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Depesza J. Cyrankiewicza 
do uczestników

konferencji PUGWASH
Do uczestników XII konfe­

rencji Pugwash, która obradu­
je w Udajpur, nadeszła depe­
sza premiera J. Cyrankiewi­
cza.

Naród polski — stwierdza 
depesza — śledzi z największą 
sympatią wysiłki ruchu Pug­
wash na rzecz wyeliminowa­
nia wojny nuklearnej, rozbro­
jenia i pokojowego współist­
nienia.

Uważamy za szczególnie 
cenne dla dalszego rozwoju 
ruchu, że w obecnej konferen­
cji w Udajpur biorą udział 
przedstawiciele wielu krajów 
Azji i Afryki, niedawno wy­
zwolonych z więzów kolonia­
lizmu. (PAP)

Dalsza odpowiedź 
na orędzie U. Chruszczowa

Rząd i cały naród bułgarski 
powitały z całkowitą aprobatą 
propozycje N. Chruszczowa w 
sprawie zawarcia międzynaro­
dowego porozumienia, dotyczą 
cego wyrzeczenia się przez 
państwa stosowania siły przy 
rozwiązywaniu sporów teryto­
rialnych i kwestii granicznych 
— stwierdza premier Bułgarii, 
Żiwkow. Rząd Bułgarii gotów 
jest uczestniczyć w rozmo­
wach w sprawie zawarcia ta­
kiego porozumienia. (PAP)
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Dzieci polskie 
zdobyły 8 nagród
W Delhi odbyło się uroczy­

ste ogłoszenie wyników mię­
dzynarodowego konkursu ry­
sunków dziecięcych. Dzieci 
polskie zdobyły 8 nagród. Naj 
wyżej ocenione zostały rysun­
ki 9-letniego Macieja Bern- 
hardta z Krakowa, który 
zdobył jedną z nagród ufun­
dowanych przez premiera 
Nehru. (PAP)

Dalszy wzrost sił
wytwórczych Wielkopolski

Obrady XV sesfi WRN w Poznaniu

Wojewódzka Rada Narodowa w Poznaniu dyskutowała 
wczoraj projekt planu gospodarczego i budżetu woje­
wództwa na rok 1964.

Memorandum rzgdu radzieckiego

złożone w Komitecie 18 Państw w Genewie

Propozycje rozbrojeniowe ZSRR
W memorandum rządu radzieckiego, przedłożonym Komi­

tetowi Rozbrojeniowemu 18 Państw, Związek Radziecki pro­
ponuje osiągnięcie porozumienia w sprawie: wycofania ob­
cych wojsk z terytoriów innych państw; zmniejszenia liczeb­
ności sił zbrojnych państw; zmniejszenia budżetów wojsko­
wych; zawarcia paktu o nieagresji między krajami NATO 
i Układu Warszawskiego; utworzenia stref bezatomowych; 
zapobieżenia dalszemu rozprzestrzenianiu się broni nuklear­
nej; środków zapobieżenia niespodziewanej napaści; znisz­
czenia lotnictwa bombardującego; zakazu podziemnych prób 
nuklearnych.

W memorandum tym czy­
tamy: „Porozumienie w spra­
wie wycofania obcych wojsk, 
nie wyrządziłoby szkody żad­
nej ze stron, ponieważ nie na­
ruszyłoby ogólnego układu sił

państw, należących do obu 
ugrupowań — NATO i Ukła­
du Warszawskiego”. „Zwią­
zek Radziecki gotów jest wy­
cofać wszystkie swoje wojska 
z terytorium obcych państw, 
na których obecnie się znaj-

mienie w sprawie zmniejsze­
nia tych budżetów o 10—15 
proc.

Zwracając uwagę, że kon­
cepcja zawarcia paktu o niea­
gresji między krajami NATO 
i Układu Warszawskiego spo­
tkała się z poparciem mężów 
stanu i działaczy społecznych 
wielu krajów, rząd radziecki 
oświadcza, że zawarcie takie­
go paktu „w żadnym stopniu 
nie naruszyłoby istniejącego

Obradom przewodniczył no­
wo wybrany na ten rok, stały 
przewodniczący sesji — T. 
Kowalski. Radni wybrali nad­
to stałego sekretarza sesji — 
Z. Krusia oraz dokonali zmian 
w składzie osobowym rady. 
Wobec wygaśnięcia manda­
tów radnych: J. Klimka z o- 
kręgu wyborczego Gostyń — 
Rawicz i K. Sobczyńskiego z 
okręgu Koło, w skład WRN 
powołano: B. Lutego oraz J. 
Laskowskiego.

Referując projekt planu 
i budżetu, przewodniczący Pre 
zydium WRN — F. Szczerbal, 
podkreślił na wstępie, że mi­
nione trzy lata obecnej pięcio­
latki przyniosły znaczne osią­
gnięcia naszemu wojewódz­
twu. Produkcja globalna prze­
mysłu wzrosła w porównaniu 
do 1960 r. o 26 proc. Przybyło 
ram także 51.000 izb mieszkał

Nowe zasady upłynniania 
nadmiernych zapasów

Uchwała Rady Ministrów

dują, jeśli w ten sam
postąpią 
dnie”.

Jeśli -

mocarstwa

czytamy w

sposób 
zacho-

niemo­

W ostatnich latach obserwuje się w naszej gospodarce du­
ży wzrost zapasów. Wyprzedza on znacznie przyrost produk­
cji przemysłowej i przekracza założone planem 5-letnim 
wskaźniki. Zlikwidowanie ich — to jedno z głównych za­
dań, nakreślonych w uchwale XIV Plenum KC PZPR.

Celem usprawnienia gospo­
darki zapasami w przedsiębior 
stwach uspołecznionych, Rada 
Ministrów podjęła uchwałę w 
sprawie upłynnienia zbędnych 
i nadmiernych zapasów nie­
których przedmiotów.

Uchwała podkreśla, że jed­
nostki gospodarki uspołecznio­
nej powinny na bieżąco anali­
zować stany zapasów wszyst­
kich przedmiotów, ujawniać 
zapasy zbędne i nadmierne 
zarówno przedmiotów pełno­
wartościowych, jak też nie- 
pełnowartościowych i nietypo­
wych oraz upłynniać je zgod­
nie z ustalonymi zasadami. W

Turą a i NATO 
- dwie groźby dla Cypru
Minister spraw zagranicz­

nych Turcji oświadczył dzien­
nikarzom, że rząd turecki po­
stanowił „w zasadzie” wyco­
fać się z udziału w konferen­
cji londyńskiej w kwestii Cy­
pru.

Rząd brytyjski przedstawił 
rządowi w Ankarze projekt 
wprowadzenia na Cypr od­
działów wojskowych państw 
NATO. Zdaniem obserwato­
rów, Stany Zjednoczone przy­
chylają się do tej koncepcji.

Generał Lemnitzer, naczelny 
dowódca sił zbrojnych NATO 
w Europie, przybył do Anka-; 
ry, skąd uda się do Aten. Rzecz 
nik NATO w Paryżu oświad­
czył, że Lemnitzer przedysku­
tuje brytyjską propozycję do­
tyczącą stacjonowania oddzia­
łów NATO na Cyprze.

13 tureckich okrętów wo­
jennych wypłynęło z Iskande- 
run — portu leżącego na 
wprost Cypru — na pełne mo­
rze, gdzie rozpoczęły się „ma­
newry” lotniczo-morskie.

Według nie potwierdzonych 
doniesień z Aten, siły zbrojne 
Grecji od 24 godzin znajdują 
się w stanie pogotowia na wia 
domość o zamierzonej przez 
Turcję inwazji na Cypr.

PAP

szczególności powinny być w- 
tym celu wykorzystywane in­
wentaryzacje przeprowadza­
ne w przedsiębiorstwach.

Określając zadania organi­
zacji zbytu w dziedzinie za­
gospodarowania oferowanych 
im zapasów, uchwała zwraca 
szczególną uwagę na to, aby 
przedsiębiorstwa zbytu infor­
mowały zainteresowane jed­
nostki nadrzędne o zwiększo­
nej „podaży” wyrobów, zale­
gających magazyny. Dzięki te­
mu można będzie odpowiednio 
zmniejszyć bieżące plany wy­
twarzania takich produktów i 
równocześnie pełniej wyko­
rzystać moc produkcyjną dla 
rozwinięcia wytwórczości asor 
tymentów deficytowych.

Uchwała stwierdza, że prezy 
dia WRN mogą powołać woje­
wódzkie przedsiębiorstwa za­
opatrzenia drobnej wytwór­
czości, specjalizujące się w 
zagospodarowywaniu zbędnych 
i nadmiernych zapasów.

Rada Ministrów wprowadziła 
zakaz sprzedaży zbędnych i nad­
miernych zapasów jednostkom go­
spodarki nieuspołecznionej. Przed­
siębiorcy prywatni mogą nato­
miast nabywać zbędne i/ nadmier­
ne remanenty w jednostkach zby­
tu oraz w organizacjach zaopa­
trzenia rzemiosła i na giełdach.

Zbędne przedmioty niepełnowar 
teściowe i nietypowe, których 
nie można było sprzedać, mogą 
być na podstawie upoważnienia 
jednostki nadrzędnej bezpłatnie 
przekazywane placówkom wycho­
wawczym i warsztatom szkolnym 
oraz organizacjom prowadzącym 
działalność oświatową i społeczną.

PAP

randum — mocarstwa zacho­
dnie nie są jeszcze gotowe do 
takiego radykalnego rozwią,- 
zania tego, ważnego zagadnie­
nia, rząd radziecki proponuje 
stopniowe, na zasadzie wza­
jemności, zmniejszanie liczeb­
ności obcych wojsk na teryto­
riach innych państw, z tym, 
żeby doprowadzić do ich cał­
kowitego wycofania. „Zwią­
zek Radziecki gotów jest roz­
począć zmniejszanie liczebno­
ści swych wojsk na terytorium 
NRD i innych państw euro­
pejskich, jeśli mocarstwa za­
chodnie zaczną zmniejszać li­
czebność swych wojsk W NRF 
i innych krajach”.

Dokonując obecnie dalszego 
zmniejszania liczebności swych 
sił zbrojnych, rząd radziecki 
„gotów jest pójść w kierunku 
zmniejszania liczebności swych 
sił zbrojnych jeszcze dalej, je­
śli rządy mocarstw zachod­
nich wykażą gotowość do a- 
nalogicznych kroków”.

Rząd radziecki podkreśla, że 
„obecnie istnieją sprzyjające 
przesłanki dla osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie dalsze­
go zmniejszenia budżetów 
wojskowych” na zasadzie wza 
jemności i proponuje porożu-

układu sił między 
ugrupowaniami, a 
śnie wniosłoby do 
międzynarodowych 
zbędny element 
i uspokojenia”.

obydwoma 
równocze- 
stosunków 
tak nie- 

stabilizacji

Inauguracja roku XX-lecia

„Popierając plany tworzenia 
stref bezatomowych w róż­
nych rejonach świata, rząd

Dokończenie na str. 2

Stosunki dyplomatyczne 
Polska - Zanzibar

Dążąc do umocnienia i roz­
woju przyjaznych stosunków 
i współpracy, rząd PRL i 
rząd Ludowej Republiki Zan­
zibaru i Pemby postanowiły 
nawiązać stosunki dyploma­
tyczne. (PAP)

31 stycznia 
plenarna sesja OK FJN 
31 bm. odbędzie się uroczy­

sta plenarna sesja Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jed­
ności . Narodu inaugurująca 
rok XX-lecia Polski Ludo­
wej.

Przemówienie „Front Jed­
ności Narodu w obchodach 
XX-lecia Polski Ludowej” 
wygłosi przewodniczący Rady 
Państwa i Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności 
Narodu — Aleksander Za­
wadzki.

A 
nych, wybudowano 68 szkół, 
zelektryfikowano prawie — 
35.000 gospodarstw chłopskich, 
69 spółdzielni produkcyjnych 
i 195 PGR-ów.

Obok osiągnięć, były jed­
nak braki, które spowodowa­
ły pewne odchylenia od zało­
żeń 5-latki. Dla ich usunięcia 
trzeba przedsięwziąć takie 
środki, jak: zwiększenie tem­
pa wzrostu produkcji prze­
mysłowej, podniesienie wydaj 
ności pracy, wyrównanie pro­
porcji ekonomicznych między 
niektórymi działami gospodar­
ki.

W tym roku plan gospodar­
czy naszego województwa za­
kłada wzrost produkcji glo­
balnej o ponad 8 proc, w sto­
sunku do roku 1963, tj. do 29,4 
mld. zł. Produkcja roślinna 
powinna wzrosnąć o 7,9 proc. 
Nakłady inwestycyjne będą 
większe o 6 proc, w porówna­
niu do 1963 r. Zamierzenia te 
wyprzedzają średnie wskaźni­
ki wzrostu gospodarczego — 
przyjęte dla całego kraju. 
Zważywszy, że na rozbudowę 
i budowę przemysłu przezna­
cza się 3,5 mld. zł, plan ten 
można nazwać planem dalsze­
go wzrostu sił wytwórczych 
województwa.

Drugi kierunek koncentra­
cji wysiłków inwestycyjnych,
równie ważny to rolnic-

Przewiduje 
przez Plenum 
ły w sprawie 
lecia. (PAP)

sie oodięcie 
OK FJN uchwa- 
obchodów XX.

Delegacja Prezydium Rady Głównej SFOS 
u Aleksandra Zawadzkiego

Przewodniczący Rady Państwa I Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu A. Zawadzki przyjął 28 bm. 
w Belwederze delegację Prezydium Rady Głównej Społecz­
nego Funduszu Odbudowy Kraju i Stolicy.
Delegacja poinformowała A. 

Zawadzkiego o dotychczaso­
wym bilansie zbiórki na SFOS 
oraz o wynikach zbiórki w ro­
ku 1963. Społeczeństwo polskie 
złożyło na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Kraju i Stolicy o- 
gółem ponad 4 miliardy zło­
tych, z tego w roku ubiegłym

690 min. złotych. Członkowie 
delegacji zaznajomili również 
Przewodniczącego Rady Pań­
stwa z planamj i zamierzenia­
mi SFOS w pracach Frontu 
Jedności Narodu. Przedstawili 
także zamierzenia Rady Głów­
nej czynnego włączenia SFOS 
w obchody XX-lecia Polski

two, na które przeznacza się 
sumę 1 miliarda 200 milionów 
złotych.

Dzięki tak poważnym na­
kładom inwestycyjnym na 
wsi (są one wyższe o 18 pro­
cent w porównaniu do roku 
1963 będzie można wydatnie 
poprawić stan budynków in­
wentarskich. nasilić mechani­
zację prac polowych, zinten­
syfikować walkę ze szkodni­
kami i chorobami roślin. O- 
gólny stopień elektryfikacji 
zagród wiejskich wzrośnie do 
73 procent, co oznacza, że 
niektóre powiaty zakończą 
ostatecznie zakładanie świa­
tła na wsi.

Skupienie uwagi na spra­
wach przemysłu i rolnictwa 
nie oznacza, że inne dziedzi­
ny zostały niedocenione. Oto 
przewiduje się, że przybędzie 
w województwie prawie 22.000 
izb mieszkalnych, a szkolnic­
two wzbogaci się o 33 szko­
ły podstawowe, 3 zawodowe, 
3 internaty oraz 207 izb mie­
szkalnych dla nauczycieli.

Budżet województwa na 
rok 1964 — jak podkreślił 
F. Szczerbal, ma charakter

UJ&pólnij. USA, i ZS1Z1Z

POGODA
Od zachodu stopniowy wzrost 

zachmurzenia, mogą występować 
niewielkie opady. Temperatura 
w centrum: minimalna od minus 
8 st., maksymalna — do ok. zera. 
Wiatry umiarkowane.

Polskie stacje 
śledzą „Echo-2“
Wystrzelenie satelity „Echo 

2”, będące wynikiem amery- 
kańsko-radzieckiej współpra­
cy w badaniach satelitarnych, 
wywołało duże zainteresowa­
nie w świecie naukowym. Do 
obserwacji nowego satelity 
przystąpiło także kilka — spo­
śród 9 istniejących obecnie w 
Polsce — stacji optycznych 
obserwacji sztucznych mikro- 
księżyców. Prace takie prowa­
dzą m. in. stacje na Politech­
nice Warszawskiej, w Olszty­
nie, Poznaniu, Krakowie i 
Wrocławiu.

Wyniki obserwacji są prze­
kazywane do centrali obser­
wacji „Moskwa — Kosmos” 
oraz do podobnej placówki 
PAN W Warszawie. (PAP)

Model sztucznego satelity Ziemi 
„Echo-2" wprowadzonego na or­
bitę z bazy Yandenberg w Kali­
fornii. Jest to pierwszy — jak 
już donosiliśmy — wspólny eks­
peryment USA i ZSRR w dzie­
dzinie badania Kosmosu, doko­
nany przez USA zgodnie z 
osiągniętym porozumieniem z 
ZSRR. Satelita w postaci balonu 
z tworzyw sztucznych, pokrytego 
specjalną warstwą aluminium, 
posłuży do nawiązania łączności 
radiotelefonicznej i radiotelegra­
ficznej między uczonymi radziec­
kimi i amerykańskimi. O wielko­
ści satelity (ponad 40 m średni­
cy) świadczy przedstawiony w 
tej samej skali domek piętrowy 
oraz dwie międzykontynenłalne 

rakiety.
Fot. — CAF

Polska - Niemcy 1:2
Niestety worew optymistycz­

nym nadziejom, nie powiodło się 
naszym hokeistom w, eliminacyj­
nym spotkaniu olimpijskim z sil­
nym zespołem Niemiec. Po zacię­
tej walce reprezentacja Polski 
przegrała 1:2 (1:0, 0:1, 0:1).

W całym meczu klasą dla siebie 
był nasz bramkarz Pabisz, który 
wykazał doskonały refleks w wie­
lu dramatycznych sytuacjach. 
Nasz pierwszy atak — Gosztyła, 
Fonfara, Manowski nie potrafił 
przełamać obrony Niemców, któ­
rzy grali ostro i bardziej precy­
zyjnie. Bramkę dla Polski zdobył

Dokończenie na str. 2

Ludowej.
A. Zawadzki pogratulował 

Radzie Głównej SFOS osiąg­
niętych wyników oraz złożył 
za jej pośrednictwem jak naj­
lepsze życzenia dalszej owoc­
nej pracy wszystkim działa­
czom Społecznego Funduszu 
Odbudowy Kraju i Stolicy.

PAP

Erhard o wynikach 
rozmów w Rzymie
We wtorek zakończyły się 

rozmowy włosko-niemieckie, 
które prowadził przybyły z wi­
zytą do Włoch kanclerz NRF 
— Erhard i towarzyszący mu 
minister Schroeder. Na kon­
ferencji prasowej w Rzymie 
Erhard wyraził nadzieję, że 
możliwie jak najwięcej państw 
przyłączy się do propozycji 
utworzenia wielostronnych sił 
nuklearnych NATO, wskazu­
jąc, że NRF sprawę te uważą 
za „maksymalnie ważną”.

Erhard powiedział, że w cza 
się rozmów przywódcy włosęy 
wykazali wielkie zrozumień^ 
dla tego projektu, jednakże nie 
byli oni jeszcze skłonni do 
podjęcia zobowiązań w całej 
rozciągłości. (PAP)

rozwojowy. 32,5 procent z o- 
gólnej sumy 4 miliardów 95 
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Misja ekspertów 
ChRL we Francji

W Paryżu przebywa obecnie #- 
osobowa misja chińska. W skład 
misji wchodzą eksperci technicz­
ni w zakresie przemysłu naftowe­
go. Zadaniem misji jest omówie­
nie możliwości wymiany handlo­
wej między ChRL a Francją, jak 
też wymiany informacji dotyczą­
cych badań naftowych i eksploa­
tacji nafty. (PAP)

Znów„U-2“
Stany Zjednoczone wykorzystu­

ją strefę Kanału Panamskiego ja­
ko bazę dla samolotów szpiegow­
skich „U-2” latających nad Kubą. 
Jest to jedna z przyczyn, dla któ­
rych USA odmawiają rewizji 
układu z Panamą i zawarcia ao- 
wego — pisze we wtorkowym nu­
merze dziennik „New York He­
rald Tribune”. (PAP)

Potop na... Saharze
W rejonach Biskry, położonej 

blisko 500 km na południe od Al­
gieru, od trzech doi padają ulew­
ne deszcze. Zawaliły się liczne 
domy. Spowodowało to śmierć 
kilku osób. Wzrasta liczba ludzi 
bez dachu nad głową. (PAP)

Walki partyzanckie 
w Wenezueli

Wenezuelskie oddziały par­
tyzanckie kontynuują walkę 
przeciwko wojskom ‘ rządo­
wym. Najostrzejsze walki to-' 
czą się w stanach Lara, Por, 
tugesa i Trujillo. Wojska rzą­
dowe przy pomocy helikopte­
rów bezskutecznie usiłują zli­
kwidować ruch partyzancki, 
którego główny ośrodek znaj­
duje się w okręgu Charal 
(stan Portugesa). Ruchem 
partyzanckim dowodzi b. czło 
nek parlamentu Fabricio Oje- 
da, który przed trzema mie­
siącami zbiegł z więzienia, 
skazany na 18 lat więzienia’ 
za udział w partyzantce.



XV sesja WRN
Dokończenie ze str. 1 

milionów zł przeznacza się na 
inwestycje.
Koreferat do wystąpienia prze­

wodniczącego WRN wygłosił prze­
wodniczący Komisji Planu Gos­
podarczego i Budżetu — L. Jó- 
zefowiak. Zdaniem Komisji przed­
stawione projekty planu i budże­
tu są realne i zabezpieczają po­
stęp i rozwój gospodarczy woje­
wództwa.

W dyskusji radni omawiali 
istotne problemy, podkreśla­
jąc potrzebę ich uwzględnienia 
w planach na rok 1964. Mię­
dzy innymi poruszono sprawę 
usług rzemieślniczych w ma­
łych miastach. Zdaniem jedne 
go z dyskutantów rozwój war­
sztatów rzemieślniczych jest 
w znacznej mierze uzależniony 
od zniesienia zastrzeżeń przy 
wykonywaniu usług na rzecz 
jednostek uspołecznionych. Wy 
kazał on także niedostatki w 
służbie weterynaryjnej na 
wsi, oceniając, że naszemu wo 
jewództwu potrzebna jest 
wyższa uczelnia kształcąca ka­
dry dla tej służby.

W dyskusji poruszano także 
sprawy pasz treściwych i ich ja­
kości. Postulowano zwrócenie 
większej uwagi na popularyzowa­
nie racjonalnego żywienia, a rów 
nież wykazywano potrzebę zwięk­
szenia wagi zwierząt przeznacza­
nych na rzeź. Tu tkwią duże re­
zerwy towarowe.

Oświadczenie ChRL w sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych z Francją
Jak donosi Agencja Nowych Chin, przedstawiciel minister 

siwa spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej zło­
żył 28 bm. oświadczenie w sprawie nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między ChRL a Francją.
Oświadczenie głosi:
„Rząd Chińskiej Republiki 

Ludowej, jako jedyny prawo­
wity rząd reprezentujący cały 
naród chiński, prowadził ro­
kowania i osiągnął porozumie­
nie z rządem Republiki Frań-

Oświadczenie 
francuskiego MSZ
Rzecznik francuskiego mini­

sterstwa spraw zagranicznych 
oświadczył, że porozumienie 
zawarte między Francją i 
ChRL w sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych 
zostało zawarte „bez jakich­
kolwiek warunków”.

Rzecznik powiedział rów­
nież. że rząd francuski „nie 
widzi przyczyn dla zerwania 
stosunków dyplomatycznych z 
klika Czang-Kai-szeka. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
onracował K. Monikowski.

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji: 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19. 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: Zakłady 
Graficzne im. M Kasprzaka. o-6

W tym samym dniu, kie­
dy premier rządu bry­
tyjskiego Alec Douglas

Home w odpowiedzi na nowo 
roczne orędzie N. S. Ch pu­
szczowa przesłał do Moskwy 
Hst, w którym stwierdził, że 
pokój „podlega zagrożeniu w 
przypadku jakiegokolwiek 
konfliktu zbrojnego, choćby 
konflikt ten z początku wy­
dawał się jedynie konfliktem 
lokalnym i na małą skalę” — 
brytyjskie wojska rozpoczęły 
desant w Tanganice; nieco 
później komandosi brytyjscy 
wylądowali w Ugandzie i Ke^ 
nii, a okręty wojenne Wiel­
kiej Brytanii pojawiły s-ię na 
wodach terytorialnych Zanzi­
baru.

Wszystkie te cztery państwa 
były do niedawna brytyjski­
mi koloniami. Niepodległość 
uzyskały w wyniku presji lub 
walki ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego. Charakterystycz 
ne, że w Tanganice, która 
spośród tych czterech krajów 
najwcześniej zdobyła nieza­
wisłość, zbuntowane wojska 
(w ubiegłym tygodniu) uspo­
koiły się po zapewnieniu pre­
zydenta. że „żaden oficer bry­
tyjski nie wróci do Tanganiki 
nie tylko jako dowódca, ale 
nawet jako instruktor”.

W tej części Afryki lud nie 
nawidzi swoich byłych bry­
tyjskich ciemięzców. Oni jed­
nak chcą tam znowu być obec 
ni, obojętne pod jakim pozo­
rem.

Nie mogąc dalej utrzymy­
wać reżimów kolonialnych, 
politycy brytyjscy zdecydo­
wali się w ostatnich latach 
Da pewne ustępstwa, by zjed­

Propozycje rozbrojeniowe ZSRR
Z konferencji osiemnasta państa w Genewie

Dokończenie ze str. 1 
radziecki — stwierdza memo­
randum — przywiązuje szcze­
gólną wagę do tworzenia ta­
kich stref w tych rejonach, w 
których istnieje największe 
niebezpieczeństwo wybuchu 
konfliktu nuklearnego, a 
przede wszystkim w Europie 
środkowej.”

Rząd radziecki gotów jest 
wziąć na siebie zobowiązanie 
przestrzegania statusu stref 
bezatomowych.

Uwzględniając dalszy roz­
wój i doskonalenie broni nu­
klearnej, rząd radziecki pod­
kreśla szczególne znaczenie 
dla interesów pokoju koniecz­
ności „zamknięcia wszystkich 
dróg — nie tylko bezpośred­
nich, ale i okrężnych — jaki­
mi broń nuklearna może się 
dostać w ręce tych, którzy 
dwukrotnie w tym stuleciu 
rozniecali pożar wojny świa­
towej i- obecnie aktywnie do­
magają się udostępnienia im 
broni jądrowej”.

;,Ażeby — kontynuuje me­
morandum — zapobiec wszel­
kim możliwościom rozpowszech 
nienia broni jądrowej, rżąc 

cuskiej w sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych 
między obu krajami. Zgodnie 
z praktyką międzynarodową, 
uznanie nowego rządu jakie­
gokolwiek kraju oznacza, na­
turalnie, zrezygnowanie z u- 
znawania nądal dawnych kół 
rządzących, obalonych przez 
naród danego kraju. A więc 
przedstawiciele dawnych kół 
rządzących nie mogą być na­
dal uważani za przedstawicieli 
danego kraju i znajdować się 
jednocześnie z przedstawicie­
lami nowego rządu danego 
kraju w jednym i tym samym 
kraju czy też w jednej i tej 
samej organizacji międzynaro­
dowej. Wychodząc z tego za­
łożenia, rząd Chińskiej Repu­
bliki Ludowej osiągnął poro­
zumienie z rządem Republiki 
Francuskiej w sprawie nawią­
zania stosunków dyplomatycz­
nych i wymiany ambasadorów 
między Chinami a Francją. 
Rząd chiński uważa za ko­
nieczne potwierdzić ponownie, 
że Tajwan jest częścią teryto­
rium chińskiego, oraz że rząd 
i naród chiński w żadnym wy­
padku nie mogą zgodzić się z 
jakąkolwiek próbą oderwania 
Tajwanu od Chin lub utwo­
rzenia „dwóch państw chiń­
skich”. (PAP) 

Powrót Brytyjczyków 
do Afryki Wschodniej?

nać sobie przywódców nowo 
powstających państw afrykań 
skich, by zapewnić sobie z ni­
mi sojusz, a tym samym 
utrzymanie wpływów ekono­
micznych, kulturalnych i poli­
tycznych. Nie wszystkie na­
rody chcą nadal podtrzymy­
wać te więzy.

Niedawno mały Zanzibar 
proklamował republikę ludo­
wą. Rząd, w którym 6 spo­
śród 11 ministrów jest mar­
ksistami, wystąpił z progra­
mem, skierowanym przeciw­
ko organizacjom gospodar­
czym, powiązanym z kapita­
listami i zachodnimi organi­
zacjami. Zanzibar jako pier­
wszy kraj „czarnej” Afryki 
ogłosił rządowy program re­
wolucyjnych zmian społeczno 
ekonomicznych: reformę rol­
ną, reformę płac na korzyść 
robotników, nacjonalizację 
handlu zagranicznego, ban­
ków, transportu.

Fakty te nie mogły się nie 
odbić echem w sąsiednich 
krajach: Kenii, Tanganice, 
Ugandzie, przeżywających po 
ważne trudności gospodarcze. 
Na tym tle doszło m. in. do 
buntu tamtejszych wojsk. Rzą 
dy trzech państw zwróciły się 
do Londynu o pomoc. Brytyj­
czycy skwapliwie wysłali swo 
ich komandosów; narodowe 
oddziały wojskowe tych 
państw przyjęły ich niechęt­
nie, a miejscami — strzałami 
z karabinów.

radziecki proponuje, by układ 
w tej sprawie przewidywał 
również, obok zakazu bezpo­
średniego przekazywania tej 
broni i informacji o jej wy­
twarzaniu w ręce tych czy in­
nych państw, postanowienia, 
które by gwarantowały, że ta­
kie przekazywanie broni ją­
drowej albo jej udostępnianie 
nie będzie się odbywać drogą 
pośrednią, poprzez bloki woj­
skowe, na przykład za pośred­
nictwem tak zwanych wielo­
stronnych sił nuklearnych 
NATO”. 1

Wypowiadając się na rzecz 
podjęcia skutecznych kroków 
w zakresie zapobieżenia nie­
spodziewanej napaści, rząd 
radziecki uważa, że system 
posterunków kontrolnych po­
winien łączyć się z określony­
mi posunięciami w dziedzinie 
osłabienia napięcia międzyna­
rodowego takimi, jak zmniej­
szenie liczebności wojsk ob­
cych na terytoriach państw 
europejskich i zobowiązaniu 
się nieumieszczania broni nu­
klearnej w NRD i NRF. 
Utworzenie punktów kontrol­
nych w oderwaniu od tych 
konkretnych posunięć w dzie­
dzinie złagodzenia napięcia 
międzynarodowego i w dzie­
dzinie ograniczenia zbrojeń— 
nie mogłoby doprowadzić do 
wzrostu zaufania, lecz prze­
ciwnie — mogłoby spowodo­
wać zwiększeni wzajemnych 
podejrzeń i zaostrzenie sto­
sunków międzynarodowych.

Zniszczenie lotnictwa bom­
bardującego „przyczyniłoby 
się do zmniejszenia groźby 
wojny i sprzyjałoby umoc­
nieniu bezpieczeństwa wszyst­
kich narodów.”

Wyrażając raz jeszcze goto­
wość rozszerzenia zakazu 
prób broni nuklearnej rów­
nież na próby podziemne, 
rząd radziecki podkreśla, że 
— jak to w pełni potwierdzi­
ło życie — wykrywanie tych 
prób „nie wymaga organizo­
wania specjalnej kontroli 
międzynarodowej”.

Przy zawieraniu układów 
przewidujących kroki rzeczy­
wistego rozbrojenia — pod­
kreśla rząd radziecki — „po­
winno się osiągnąć porozumie 
nie w sprawie odpowiednich, 
będących do przyjęcia przez 
strony, form kontroli”.

Realizacja proponowanych 
w memorandum posunięć „do­
prowadziłaby zdaniem rządu 
radzieckiego, do dalszego zna­
cznego złagodzenia napięcia 
międzynarodowego i stanowi­
łaby poważny krok naprzód 
na drodze do rozwiązania 
głównego zadania, jakim jest 
powszechne i całkowite roz­
brojenie”.

,Jeśli wysiłki wszystkich 
rządów i narodów zespolą się 
w imię pokoju, to rok 1964

Wielka Brytania się tym 
nie zraża, pospiesznie śle tam 
nowe oddziały wojsk. Dlacze­
go?

Radio BBC twierdzi, że „za 
chowanie (w krajach Afryki 
Wschodniej — przyp. tk) ładu 
i pokoju zależy od sprawnie 
działającej policji wspartej 
armią”. Brytyjską, oczywiście, 
czego BBC „skromnie” nie 
dodaje. Zaś dziennik „Sunday 
Telegraph” nie tai istotnych 
celów Londynu, wyrażając na 
dzieję, że „obecnie młode 
państwa Afryki Wschodniej 
zgodzą się na stałą obecność 
wojsk brytyjskich na ich zie­
mi”.

Dowódca wojsk brytyjskich, 
stacjonujących w Afryce 
Wschodniej, jest jeszcze bar­
dziej szczery, „Nie wykluczam 
— oświadczył — możliwości 
brytyjskiej interwencji na 
Zanzibarze”.

Dawni kolonizatorzy chcie- 
liby zgotować młodej repu­
blice Zanzibaru neokolonial- 
ną interwencję.

O suwerenne prawa Zanzi­
baru upomniał sie Związek 
Radziecki w oświadczeniu Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych. Bo postępowanie Bry­
tyjczyków sprzeczne jest z 
prawem narodów do samo- 
określenia i z kursem na zła­
godzenie napięcia międzyna­
rodowego.

T. K.

może stać się rokiem zdecy­
dowanego zwrotu na lepsze 
w całej sytuacji międzynaro­
dowej” — stwierdza w za­
kończeniu memorandum.

Memorandum radzieckie przed­
stawił na wtorkowym posiedzeniu 
Komitetu Rozbrojeniowego w Ge­
newie ambasador ZSRR Carapkin.

Przedstawicielka Szwecji, Alva 
Myrdal, która przemawiała po 
Carapkinie, oświadczyła, że me­
morandum ZSRR ma „doniosłe 
znaczenie i wymaga uważnych 
studiów”. A. Myrdal poparła pro­
pozycje redukcji budżetów woj­
skowych oraz zniszczenia na po­
czątek pewnych rodzajów broni.

Delegat Włoch, Cavalletti, rów­
nież poparł koncepcje rozpoczę­
cia rozbrojenia od fizycznego ni­
szczenia pewnych rodzajów bro­
ni. Włoch oświadczył, że z uwagi 
na doniosłość memorandum ra­
dzieckiego ustosunkuje się do nie­
go po bliższym zapoznaniu się z 
jego treścią.

Szef delegacji amerykańskiej, 
W. Foster, wypowiedział się po­
zytywnie na temat niektórych 
punktów memorandum radziec­
kiego, dodając, że do innych 
punktów rząd amerykański usto­
sunkuje się w najbliższym czasie.

Następne posiedzenie komitetu 
18 państw odbędzie się w czwar­
tek, 30 bm. (PAP)

Komenda Ruchu MO i Straż 
Pożarna miały wczoraj wyjątko­
wo spokojny dzień. W kilkunastu 
wypadkach interweniowało nato­
miast Pogotowie Ratunkowe. 
Większość z nich wydarzyła się 
w godzihach wieczornych.

• U zbiegu ulic Grunwaldzkiej 
i Przybyszewskiego Marian K. (lat 
42) potrącony został przez tram­
waj i doznał ogólnych obrażeń. 
Z objawami wstrząsu mózgu 
przewieziono go do szpitala.

• W restauracji „Adria” jeden 
z pracowników pośliznął się i 
upadł tak nieszczęśliwie, że zła­
mał nogę. Pomocy udzielono mu 
w Przychodni Ortopedycznej.

• Przy ul. Bydgoskiej Paweł H. 
upadł na szkło, raniąc sobie ra­
mię i prawą rękę. Przewieziono 
go do ambulatorium.

• I znowu zanotowano próbę 
samobójstwa. Z nieustalonych 
przyczyn przy ul. Krasickiego 32- 
letnia Anna S. zażyła większą 
ilość pastylek „Fenactilu”. Po 
przewiezieniu do szpitala, denat­
ce udzielono niezbędnej pomocy.

• Pozytywnym objawem była 
znaczna poprawa w kursach po­
znańskich tramwajów. Tym ra­
zem „trzymały się” jakoś rozkła­
dów jazdy i nie występowały w 
stadach, (jot)

Całkowite 
zaćmienia Księżyca

W tym roku przypadają dwa 
całkowite zaćmienia Księżyca — 
oba widoczne w Polsce.

Pierwsze będzie w c-erwcu, z 24. 
na 25; drugie przypada na 19 
grudnia. (PAP)

KENIA — niepodległa od 12 gru­
dnia 1963 r., jako 35 kraj Afryki. 
Obszar 522.646 km*.  Ludność około 
9.#6#.M6. Stolica Nairobi. Słabo 
rozwinięty kraj rolniczy. Główne 
artykuły rolne: sizal, herbata, ko­
ra do garbowania, pszenica, kawa. 
Przemysł wydobywczy: złoto, 
srebro, diatomit, grafit.

• Na Uniwersiadzie w Czecho­
słowacji w dniach 11—17 lutego 
Akademicki Związek Sportowy 
będzie reprezentowany przez 23- 
osobową ekipę, głównie w nar­
ciarstwie. W jeździe figurowej na 
lodzie wystąpi tylko jeden za­
wodnik.

TANGANIKA — niepodległa od 
9 grudnia 1961 r. Obszar 937.KI 
km*.  Ludność około 9.3M.M#. Sto­
lica Daves-Salam. Słabo rozwinię­
ty kraj rolniczo-hodowlany. Pod­
stawowe artykuły rolne: sizal, 
pszenica, bawełna, kawa, orzeszki 
ziemne. Przełnysł wydobywczy: 
diamenty, złoto, koncentraty cy­
ny i ołowiu.

UGANDA — niepodległa od 9 
października 1962 r. Obszar 243.410 
km’. Ludność około 6/700.000. Sto­
lica Kampala. Słabo rozwinięty 
kraj rolniczo-hodowlany.

ZANZIBAR — niepodległy od 10 
grudnia 1963 r. Od 12 stycznia 1964 
— Ludowa Republika Zanzibaru 
i Pemby. Obszar 2.643 km!. Lud­
ność 307.000. Stolica Zanzibar. Nie- 
zozwinięty kraj rolniczy.

992 Dzisiaj otwarcie 
■tD; IX Olimpiady Zimowej

» . u c ' *
Dzisiaj w obecności reprezentantów 35 państw nastąpi u- 

roczyste otwarcie Igrzysk IX Zimowej Olimpiady w Inns- 
brucku. Uroczystość rozpocznie się o godz. 11 i trwać będzie 
do godz. 13. Oficjalne przemówienia, barwną defiladę ucze­
stników wielkiej imprezy, złożenie przysięgi olimpijskiej 
i zapalenie znicza wraz z odegraniem hejnału olimpijskiego 
oglądać będziemy w telewizji. Słuchać możemy także spra­
wozdania radiowego w programie I Polskiego Radia.

Dzisiaj telewizja nada je­
szcze dwie transmisje ze sto­
licy Tyrolu: o godz. 19.10 fil­
mowy przegląd dnia oraz, o 
godz. 21.00 jazdę figurową 
parami. W tej konkurencji 
Polska nie będzie reprezento­
wana. Bezpośrednio po uro­
czystości otwarcia rozpoczną 
się pierwsze mecze turnieju 
hokejowego w grupie „A”, w 
której walczyć będą zwycięz­
cy spotkań eliminacyjnych.

PIERWSZE ELIMINACJE 
HOKEISTÓW

Niespodzianką pierwszcyh 
eliminacji było zwycięstwo 
Szwajcarii nad Norwegią 5:1. 
Mecz Kanady z Jugosławią 
był tylko formalnością. Wy­
grali goście zamorscy 14:1. 
Mimo to, nie Kanadyjczy­
kom przepowiada się więk­
szych szans na zdobycie 
jednego z medali. Zna­
komity fachowiec radziecki, 
trener Tarasów, powiedział, 
że jego zdaniem walka o 
pierwsze trzy miejsca roze­
gra się między Czechosłowa­
cją, ZSRR i Szwecją. Nie 
uważa swojej drużyny za zde-

Chemie Halle (HDD) 
- Lech 80:54

Nie udał się niestety rewanż 
koszykarkom poznańskiego Lecha, 
które ponownie przegrały z wi­
cemistrzem NRD Chemie Halle, 
tym razem 54:8# (26:46).

Pierwszy mecz obu zespołów’ 
zakończył się zwycięstwem Niemek 
68:54. Koszykarki niemieckie wy­
raźnie górowały pod ■względem 
sprawności fizycznej, szybkości i 
skuteczności strzałowej. Ponadto 
wykorzystały wszystkie błędy 
swych przeciwniczek w obronie.

Najwięcej punktów dla zespo­
łu Chemie Halle zdobyła Kuehn 
30, dla poznanianek — Fromm i 
Zawat po 14. ,

Olimpijskie losowania
We wtorek odbyło się losowa­

nie olimpijskich zawodów sanecz­
kowych w jedynkach. Ostatecz­
nie w konkurencji kobiet zgło­
szono 17 zawodniczek. Polki wy­
losowały dość korzystnie.

Z numerem startowym 2 poje- 
dzie Helena Macher, z 4 — Bar­
bara Fłontowa, a z 12 — Irena Pa- 
wełczyk-Kowalska. Tuż za nią z 
numerem 13 wystartuje mistrzyni 
świata Niemka Geisler.

W jedynkach mężczyzn, jako 
pierwszy z Polaków pojedzie Je­
rzy Wojnar z 4 numerem starto­
wym. Będzie on jechał tuż po 
mistrzu Austrii, Sennie. Z nr. 10 
pojedzie Edward Fender. Mie­
czysław Pawełkiewicz wylosował 
nr 29, a Lucjan Kudzia — 34. W 
konkurencji tej startować będzie 
38 zawodników.

Pierwszy ślizg jedynek kobiet 
i mężczyzn zostanie rozegrany 30 
bm.

Polska - Niemcy 1:2
Dokończenie ze str. 1

Manowski. W drugiej tercji wy­
równał Zanghellini.

Już w pierwszej minucie trze­
ciej tercji prawoskrzydłowy Koepf 
celnym strzałem przypieczętował 
jak się później okazało naszą po­
rażkę. Przed końcem meczu Ol- 
czyk znalazł się na ławce karA 
nej. Mimo tego Gosztyła i Kurek' 
mieli okazję do wyrównania. 
Strzały ich padły jednak łupem 
bramkarza drużyny niemieckiej.

Podczas jednego z ataków ho­
keistów Niemiec nasz bramkarz 
Pabisz uległ kontuzji, która oka­
zała się na szczęście niezbyt groź­
na i po k/ótkiej przerwie mógł 
powrócić nh boisko. Do końca me­
czu mimo wysiłków polskich na­
pastników wynik nie uległ zmia­
nie. Tak więc Polska znowu bę­
dzie grała w grupie „B” (miejsca 
od 9-416) )|

A oto pozostałe wyniki spotkań 
eliminacyjnych.

Czechosłowacja Japonia 17:2
ZSRR — Węgry 19:1
Szwecja — Włochy 12:2
Finlandia — Austria 8:2

cydowanego faworyta do zło­
tego medalu.
W SKOKACH FAWORYTAMI 

SKANDYNAWOWIE
Ostatni trening naszych 

skoczków w Seefeld. gdzie 31 
bm. toczyć się będzie walka 
o medale, nie wypadł najle­
piej. Świetnie skakał Norweg 
Engan. Sławny niegdyś sko­
czek. mistrz świata z Zako­
panego (FIS 1929 r.) obecnie 
przewodniczący komisji sko­
kowej — Zygmunt Ruud 
oświadczył, że główną rolę 
odegrają skoczkowie skandy­
nawscy — Norwegowie i Fi­
nowie, a do ich najgroźniej­
szych rywali zalicza repre­
zentantów ZSRR i Niemiec. 
A może inni zawodnicy po­
krzyżują szyki faworytom? 
Przecież jest około 20 skocz­
ków. mających szanse na me­
dale i dobre miejsca.

POŁUDNIOWA AFRYKA 
NIE BĘDZIE W MKO1

Na członków Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpij­
skiego przyjęto: Algierię. Kon 
go. Niger i Sierra Leone. Po­
łudniowa Afryka nie będzie 
mogła być reprezentowana na 
Olimpiadzie w Tokio, ponie­
waż nie wykonała zaleceń po 
poprzedniego kongresu MKO1 
i nie zaprzestała stosowania 
dyskryminacji rasowej w 
sporcie.
MARTIN KONTUZJOWANY

Bramkarz kanadyjski, słyn­
ny Martin, mimo że grał w 
masce został trafiony w twarz 
krążkiem i z poważną kontu­
zją odwieziono go do szpita­
la. Udział Martina w turnieju 
jest wątpliwy.

ZMYSŁ HANDLOWY 
JAPOŃCZYKÓW

Japończycy przywieźli do 
Innsbrucku całe skrzynie pa­
pierosów, które reklamują 
Igrzyska Olimpijskie w Tokio. 
Papierosy, które rozdają w 
celach propagandowych na­
zywają się „Olimpia” i mają 
na bibułkach nadrukowane 
kółka olimpijskie.

Igrzyska Olimpijskie 
na antenie PB

Polskie Radio (podobnie jak Te­
lewizja, o czym już donosiliśmy) 
przeprowadzi szereg bezpośred­
nich transmisji z IX Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich w Inns­
brucku. Począwszy od 28 bm. co­
dziennie będzie można słuchać 
sprawozdań specjalnych wysłan­
ników PR z Innsbrucka. Trans­
mitowane będą prawie wszystkie 
ślizgi saneczkarzy oraz obydwa 
konkursy skoków. Dużo czasu 
przeznaczono również na relacje 
z innych konkurencji narciar­
skich, a także na sprawozdania z 
turnieju hokejowego. Ostateczna 
ilość tych ostatnich jest oczy­
wiście uzależniona od awansu Po­
laków do ósemki najlepszych ze­
społów świata. Gdyby nasi ho­
keiści odnieśli ten cenny sukces, 
to Polskie Radio przeprowadzi 
transmisje ze wszystkich wystę­
pów naszej reprezentacji. Trans­
mitowane będą także najważ­
niejsze spotkania „wielkiej piątki” 
(Kanada, ZSRR, Szwecja, CSRS, 
USA).

Niezależnie od transmisji, co­
dziennie w kronice sportowej po­
dawane będą rozszerzone wiado­
mości olimpijskie, a aktualnych 
doniesień z Innsbrucka słuchać 
będziemy prawie we wszystkich 
dziennikach radiowych. (PAP)

KROTKO



ZMW-owcy 
w mundurach

ORMO

Z
 uznaniem powitać należy 

nowa inicjatywę wiel­
kopolskiej organizacji 
ZMW, która wezwała 

swych najlepszych członków do 
czynnego włączenia się w dzieło 
ugruntowania socjalistycznej pra­
worządności, ładu i porządku 
publicznego, poprzez wstępowa­
nie do brygad Ochotniczej Re­
zerwy Milicji Obywatelskiej.

A teren pracy dla brygad 
ORMO-wskich jest bardzo roz­
legły. Weźmy chociażby zagad­
nienie chuligaństwa, będące 
wspólnym problemem zarówno 
miasta jak i wsi. Oto np. w Trą- 
baczewie powiat Kępno chuliga­
ni przywiązali do drzewa roze­
branego mężczyznę z zakneblo­
wanymi ustami. Znaleziono go 
nazajutrz w stanie" tak' ciężkim, 
że z wielkim trudem udało mu 
się uratować życie. W tym 
samym powiecie we wsi Perzów 
bandzior napadł na ucznia szko­
ły średniej i pokłuł go nożem, 
w wyniku czego nastąpił zgon. 
Dwa lała temu głośna była tra­
gedia w powiecie kolskim, gdzie 
w jednej ze wsi zabity został 
młody nauczyciel. Smutne rzeczy 
dzieją się jeszcze często na wiej­
skich zabawach, czy weselach.

Elementy przestępcze i aspo­
łeczne podnoszą głowę zawsze 
łam, odzie istnieje sprzyjający 
klimat dla ich działalności. Na 
odbytej niedawno w Oborni­
kach wojewódzkiej naradzie 
aktywu ZMW i ORMO wskazy­
wano, że w miejscowościach 
gdzie działają społeczne druży­
ny ORMO-wskie, zanika „tra­
dycyjne" zjawisko bójek na za­
bawach i weselach. Chowają 
również głowy spekulanci i zło­
dzieje, znikają nielegalne knajpy.

Wielkopolska organizacja 
ZMW przekroczyła już 100 ty­
sięcy członków. 20 000 z nich 
ma poza sobą służbę wojskową. 
Stanowią oni poważną siłę 
ideowo-poliłyczną, która czuje 
się współodpowiedzialna za 
kształtowanie społecznego i oby­
czajowego oblicza wsi.

Niwczyk nie zrezygnował z 
pracy w młodzieżowej organi­
zacji i w kółku rolniczym. Na 
rozmowę wyciągnęliśmy go 
też z zebrania, jakie we wsi 
zorganizowali w tym dniu 
przedstawiciele Gminnej Spół­
dzielni.

— Coście tam omawiali? — 
zagadnąłem.

Jaś pozna 
Ali Babę...

500 klubów dziecięcych na wsi

Do nauczycielki w miejscowości N. zgłosił się pewnej 
niedzieli gospodarz z wielce osobliwą sprawą.

— Bo to, proszę pani, siódmy syn mi się urodził. 
Przyszedłem, żeby pani podanie mi napisała do 

Gomułki, aby w kumy przyjechał, bo to taki chłopski oby­
czaj.

Młoda nauczycielka poczuła się zakłopotana. Nie wie- 
jdziała, czy ma gratulować, czy... przekazać wyrazy pocie­
szenia. Zaczęli rozmawiać o tej zwiększającej się z roku na 
rok gromadce. Podania do Gomułki nie napisali. Nauczy­
cielka zaproponowała natomiast swojemu rozmówcy, by 
młodsze dzieci przysłał do ogniska przedszkolnego. Gospo­
darz zaczął się wykręcać.

— Widzi pani, w domu mogą byle jak latać i nawet w ro­
bocie trochę pomogą. A jak tam pójdą, to trzeba ich ubrać, 
umyć, a czasu przy gospodarce mało. Ten, co ma we wrześ­
niu pójść do szkoły, Józio, to taki sprytny, że nawet konia 
potrafi już ubrać, tylko stołeczek sobie podstawi.

Nauczycielka wymogła jednak na ojcu, że zgodził się, by 
Józio i Zygmuś przychodzili do ogniska szkolnego. Pierwsze­
go dnia usiedli na krzesełkach i do końca zajęć żadna siła 
nie mogła ich z tych miejsc ruszyć. Chowali za siebie ręce, 
ilekroć podawano im jakąś zabawkę. Patrzyli tylko cieka­
wie, w milczeniu.

Następnym razem przyszli pod szkołę o godzinę za wcześnie. 
Gdy wpuszczono ich do wnętrza, usiedli natychmiast przy 
klockach.

— No, co zbudujemy? — zapytała nauczycielka.
— Chyba oborę.
I zaczęto budować pierwszą chyba w ich życiu oborę z ko­

lorowych klocków.
Przykład ten wcale nie jest odosobniony. Nie tylko w ro­

dzinach wielodzietnych kupowanie zabawek uważane bywa 
za marnowanie pieniędzy. Również w gospodarstwach za­
możnych, gdzie nabywa się motocykle i morgi, rzadko spra­
wia się dziecku radość lalką, czy mruczącym misiem. Więk­
szość rodziców na wsi nie zdaje sobie zresztą sprawy z wiel­
kiej roli zabawy w życiu dziecka. Cieszy ich, gdy malec za­
chowuje się jak stary, a tymczasem zbyt wczesne wprowa­
dzenie dzieci w świat dorosłych, wpływa hamująco na 
ich rozwój umysłowy i psychiczny.

Dzieci wiejskie przychodzą zazwyczaj do szkoły bez ele­
mentarnych podstaw, na których można by oprzeć naukę, 
zgodnie z wymaganiami programu. Ich myśl uczepiona kur­
czowo konkretów z dziedziny przyrodniczo - gospodarskiej, 
z trudem toruje sobie drogę do świata wyobraźni i symbolu. 
Oprócz braku podstawowych słów, mają one jeszcze do po­
konania tak poważną trudność, jaką jest gwara. Stąd m. in. 
wypływa tak często spotykany, nawet no latach, brak elo­
kwencji i śmiałości w odpowiedziach egzaminacyjnych 
dzieci wiejskich.

W usuwaniu tych trudności od najmłodszych lat poma­
gają dzieciom opowiadania, rozmowy, ilustracje, książki. 
Niestety matka, czytająca swym p-ciechom o przygodach 
misiowych lub o krasnoludkach, rzadkim jest jeszcze na 
wsi zjawiskiem.

Troska o zapewnienie prawdziwego dzieciństwa wiej­
skim dzieciom aktywizuje coraz szersze kręgi ludzi. Do To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci, kół gospodyń, harcerstwa, 
dołączył się Związek Młodzieży Wiejskiej. Rok temu sekcja 
dziewcząt ZMW wystąpiła z ciekawą i ważną społecznie 
inicjatywą organizowania wiejskich klubów i ognisk przed-

Dobrani 
w korcu maku 

„Najszczęśliwsze jest małżeństwo aktywisty 
z aktywistką”.

(Lenin)
NASZE ROZMOWY

Mistrz urodzaju
W niektórych ośrodkach wiejskich utar­

ło się mniemanie, że rolnik, zajmują­
cy się pracą społeczną, niewiele ma 
czasu na prowadzenie gospodarstwa. 

Zaprzeczają temu setki rolników wielkopol­
skich, mistrzów urodzaju, którzy z reguły 
cieszą się opinią przodowników życia społecz­
nego i organizacyjno-zawodowego. Do tego 
grona należy niewątpliwie 24-letni Józef 
Niwczyk ze Słupi Kapitulnej w powiecie ra- 
wickim.

Działacz Związku Młodzieży Wiejskiej od 
1957 roku, przez kilka lat przewodniczył 
kołu w swojej wsi, organizował kursy i kon­
kursy, współuczestniczył czynnie w tworzeniu 
Zespołu Przysposobienia Rolniczego, uczył 
się i prowadził doświadczenia na poletkach. 
Ojciec obserwował, podziwiał pilność i docie­
kliwość syna, zdumiewał się osiąganymi wyni­
kami. Wystarczy powiedzieć, że młody prak­
tykant zebrał pewnego roku z poletka 1-aro- 
wego 8 kwintali ziemniaków (w przelicze­
niu, 800 kwintali z hektara).

— Takie są możliwości naszej ziemi, przy 
odpowiednim nawożeniu i pielęgnacji roślin 
— powiedział wtedy do ojca i sąsiadów. Z 
całkowitą aprobatą rodziców przenosił 
stopniowo doświadczenia z poletek na więk­
sze obszary. 10 hektarów ziemi ornej pozwa­
lało na eksperymentowanie. Z doskonałymi 
zresztą rezultatami. Toteż ojciec — jak sam 
mi się zwierzył — z pełnym zaufaniem oddał 
przed pół rokiem w młode ręce samodzielne 
prowadzenie gospodarstwa. Mimo zwiększo­
nej odpowiedzialności i obowiązków, Józef

Józef Niwczyk ze swoim koniem.
Fot. — K. Przychodzki

— Ech, nic wesołego — od­
powiedział. — Przywieźli nam 
wiadomość, że powiat rawicki 
nie dostanie na wiosnę sa- 
letrzaku, bo już wybrał swój 
przydział. A my liczyliśmy 
akurat odwrotnie — na zwięk­
szone dostawy.

— A czy ziemia w waszej 
wsi jest nisko wydajna? — py­
tamy prowokująco.

— No, tak źle nie jest. Tu 
na ogół gospodarze osiągają 
dobre plony. Na przykład w 
moim gospodarstwie buraki 
cukrowe dały 480 kwintali z 
hektara, ziemniaki odmiany 
Pionier 500 kwintali, zboża 
kłosowe po 20 kwintali, groch 
25 kwintali, rzepak ozimy 34.

— Toż to rekordowe zbiory.
Oby takie w całym kraju. 
Chcielibyście jeszcze więcej?

— Ma się rozumieć. Naszą 
ziemię stać na to. Żeby tylko 
trochę więcej nawozów mine­
ralnych...

Rozgadaliśmy się na ten 
temat, przeszliśmy do spraw 
hodowlanych. Tutaj gospodar­
stwo Niwczyka nie ma takich 
sukcesów jak na polu. Ale 
jednak 5 dobrych krów mlecz­
nych w oborze, 18 bekonów 
rocznie do rzeźni, mnóstwo 
drobiu, dwa konie. W zagro­
dzie mieszczą się dwie stacje 

Na spotkanie 20-lecia

Z różnych stron Wielkopolski napły­
wają informacje o przygotowaniach 
kół Związku Młodzieży Wiejskiej 
do obchodów XX-lecia Polski Lu­

dowej. Dziewczęta i chłopcy podejmują 
z tej okazji liczne zobowiązania. Oto nie­
które z nich:
▲ Koło ZMW w Garbatce powiat Obor­
niki zainicjowało budowę drogi w czynie 
społecznym.

▲ Również ZMW-owcy z Lipy włączą 
się w społeczny czyn drogowy. Ponadto 
postanowili oni stworzyć wiejski klub- 
kawiarnię.

▲ Młodzież z Gorzewa w tym samym 
powiecie postanowiła obsadzić drzewami 
brzegi miejscowego stawu oraz przystą­
pić do długofalowej akcji higienizacji wsi.

▲ Licząca 3 000 członków, zrzeszonych 
w 104 kołach, średzka organizacja ZMW 
zobowiązała każdą dziewczynę i chłopca 
do zasadzenia po 10 drzewek.

kopulacyjne: koni i trzody 
chlewnej. Czy warto?

— Dochodu nie ma z tego 
wiele — mówi kolega Józef 
— ale przecież ktoś we wsi 
musi takie stacje utrzymywać.

Wydaje mi się, że młody 
Niwczyk ma słabość na punk­
cie koni. Chociaż korzysta z 
kółkowych maszyn i jest go­
rącym zwolennikiem pełnej 
mechanizacji w rolnictwie, to 
jednak zdradził się niechcący, 
że zamierza hodować konie 
sportowe, na eksport. Zysk 
bowiem nie do pogardzenia, 
nięktóre sztuki przynoszą 30 
tysięcy, a czasem więcej.

— W związku z mechaniza­
cją nasuwa mi się pytanie: jak 
zapatrujecie się na sprawę 
usług produkcyjnych dla rol­
nictwa ze strony, gminnych 
spółdzielni?

' — Jestem za tym. Odbiera­
nie przez GS-y wprost z go­
spodarstw płodów rolnych i 
dostarczanie nam na miejsce 
towarów masowych, potrzeb­
nych do produkcji rolnej oraz 
rozsiewanie nawozów — było 
by bardzo wskazane. Gdyby 
jeszcze można wprowadzić 
obrót bezgotówkowy za po­
średnictwem spółdzielni o- 
szczędnościowo-pożyczkowych, 
to my, rolnicy, zaoszczędzili­
byśmy masę czasu.

: Teresa z Klonów
Z Z'~X Teresie Witaszek z Klonów powiat
3 11 Środa słyszał niemal cały kraj. Tę
Z niespodziewaną dla wiejskiej
Z dziewczyny popularność zawdzię-
3 cza ona naszej Telewizji.

Pewnego jesiennego dnia szosą średzką 
3 przejeżdżał wóz transmisyjny z warszaw- 
3 skiej TV. Teresa jak co dzień pracowała 
3 na polu. Tęgo dnia zajęta była przy orce. 
• Obraz dziewczyny idącej za pługiem zwró- 
3 cił uwagę telewizyjnej ekipy. Teresa zo- 
S stała sfilmowana przy pracy. Przeprowa- 
= dzono też z nią rozmowę, a całość nadano 
3 później w programie ogólnopolskim.
• Teresa jest znaną w powiecie działacz- 
= ką ZMW i byłą przewodniczącą koła w 
; ’ Klonach. Obecnie pochłania ją całkowicie 
= praca w gospodarstwie. Musi bowiem za- 
“ stąpić ojca, który złożony chorobą nie- 
; zdolny jest do większego wysiłku. W no- 
; wej swej roli samodzielnego gospodarza 
; Teresa czuje się podobno doskonale, a 
; wszystkie zabiegi agrotechniczne wyko- 
■ nuje solidnie i w terminie.

Zbigniewa Moinderka z<r 
baczyłem po raz pier­
wszy, gdy przemawiał 
z trybuny Wojewódz­

kiego Zjazdu, Związku Mło­
dzieży Wiejskiej. Z daleka 
robił wrażenie młodzieńca w 
wieku poborowym. Tym 
większe było moje zdziwie­
nie, gdy dowiedziałem się, że 
ten — sądząc z wyglądu — 
chłopiec, jest znanym w po- 
wiecie średzkim lekarzem- 
społecznikiem.

Dwa miesiące później za­
dzwoniłem do mieszkania 
państwa Monderków w Na- 
gradowicach pod Środą, gdzie 
nasz znajomy pełni funkcję 
lekarza Wiejskiego Ośrodka 
Zdrowia.

Drzwi otworzyła żona dok­
tora, informując że mąż wy­
jechał do chorego. Czekając 
na powrót gospodarza domu, 
rozmawiamy o codziennych 
sprawach i specyfice środo­
wiska.

Pani Halina Monderek jest 
absolwentką Wyższej Szkoły 
Wychowania Fizycznego i 
nauczycielką wychowania fi­
zycznego w miejscowej szko­
le. Obydwoje z mężem są 
członkami ZSL. Głównym 
jednak terenem ich działal­
ności społecznej jest praca z 
młodzieżą wiejską. Pani Ha­
lina jest opiekunką i trener- 
ką Ludowych Zespołów Spor­
towych w Nagradowicach i 
Kleczewie. Jej mąż natomiast 
jest znanym w powiecie 
średzkim działaczem ZMW — 
członkiem Prezydium Zarzą­
du Wojewódzkiego i zastępcą 
przewodniczącego Zarządu 
Powiatowego tej organizacji.

— Gdyby angażowało się 
tylko jedno z nas — mówi 
pani Halina — byłoby to z 
pewnością powodem małżeń­
skich tarć i nieporozumień. 
My jednak dobraliśmy się 
pod tym względem, jak w kor­
cu maku. Pracy mamy tu na­
prawdę wiele. Młodzież jest 
chętna, chciałaby coś zdziałać. 
Cechuje ją jednak bezradność 
i oczekiwanie na pomoc star­
szych.

Nagradowice to typowa 
wieś PGR-owska. Mieści się 
tu również Stacja Hodowli 
Roślin. Kilkadziesiąt rodzin 
żyje z pracy w gospodarstwie 
państwowym. Jest też grupka 
inteligencji, skupiona wokół 
PGR-u i Stacji Hodowlanej.

Gdy’ Monderkowie przybyli 
półtora roku temu, w Nagra­
dowicach nie było ani świet­
licy. ani drużyny LZS. Mło­
dzież wałęsała się wieczorami 
nie wiedząc co z sobą począć. 
Butelka wypitego „cienku- 
sza” za ścianą sklepu, była 
nierzadko jedyną rozrywką 
po dniu roboczym.

Monderkowie postanowili 
za wszelką cenę ruszyć „stoją­

cą wodę”. Działając przez or­
ganizację partyjną, koła ZSL 
i ZMW, doprowadzili do ot­
warcia klubo-kawiarni. Z po­
czątku rzucano podobno gro­
my na głowy przybyszów, 
którym zachciało się nagle 
ze wsi robić miasto. Klub je­
dnak stał się faktem. Było 
to tym łatwiejsze, że inicja- 
twie tej wyszedł naprzeciw 
kierownik gospodarstwa Ma­
rian Lesiński, a i dyrektor 
przedsiębiorstwa PGR z Tulc 
nie żałował na ten cel grosza.

Z czasem między małżeń­
stwem Monderków a młodzie­
żą z Nagradowic wytworzyły 
się więzy przyjaźni. Niemałe 
zdumienie środowiska wywo­
łało zaproszenie dziewcząt i 
chłopców z koła ZMW i LZS 
na wieczór sylwestrowy do 
mieszkania lekarza, gdzie ba­
wiono się wspólnie do białe­
go rana. Nasi znajomi mieli 
w tym swój ukryty cel: cho­
dziło im o pokazanie, że moż­
na bawić się wesoło i kultu­
ralnie bez alkoholu. Ale i za­
proszeni goście zdali egza­
min na piątkę.

— Był to naprawdę miły 
wieczór — wspomina pani 
Halina. — Oboje z ipężem 
czuliśmy się lepiej, niż na 
balowej sali.

Podobno z początku takie 
zachowanie się „pana dok­
tora” i jego żony nie mogło 
pomieścić się ludziom w gło­
wie.

— Cóż to może być za le­
karz — mówiono — co z każ­
dym się zadaje, a żona jego 
biega z młodymi po boisku? 
-— Omijali więc własny ośro­
dek zdrowia i szukali porady 
u „poważnych” lekarzy w 
Środzie lub Poznaniu. Dzisiaj 
przychodzą do swojego dok­
tora nie tylko z różnymi do­
legliwościami, ale także z 
kłopotami, nie mającymi z 
chorobą nic wspólnego.

Ale oto powraca sam lekarz 
od pacjenta.

— To już chyba dzisiaj 
dwudziesta wizyta...

Ośrodek sprawuje opiekę 
zdrowotną nad pięcioma ty­
siącami mieszkańców okolicz­
nych wiosek. Przydałaby się 
bardzo pielęgniarka do pro­
stych zabiegów i zastrzyków. 
Wracamy znów do spraw 
młodzieżowych i innych pro­
blemów środowiska wiejskie­
go.

— Niepokoi mnie — mówi 
dr Monderek — postawa licz­
nej grupy młodzieży wiejs- 
Mej, pobierającej naukę w 
mieście. Młodzież ta nabiera 
szybko manier „miejskości”, 
transponując je bezkrytycz­
nie na grunt wiejski. Zwykle 
nie są to maniery najlepsze. 
Rażą zawłaszcza dążenia nie­
których uczniaków, a nie­
rzadko i inteligentów — do 
wywyższania się ponad śro­
dowisko, z którego wyszli i 
któremu wiele przecież za­
wdzięczają. Na ten problem 
winni zwrócić uwagę wycho­
wawcy. Za postawę młodzie­
ży wiejskiej winna też czuć 
się odpowiedzialna inteligen­
cja związana z tym środo­
wiskiem. Sami nauczyciele 
nie podołają zadaniu, jeśli 
nie będą z nimi współdziałać 
kierownicy gospodarstw, le­
karze, agronomowie, księgowi 
itd. Tutaj sprawa wykony­
wanego zawodu nie odgrywa 
większej roli. Najpierw trze­
ba być prawdziwym człowie­
kiem, czułym na sprawy bli­
źnich, a potem dopiero leka­
rzem, nauczycielem czy in­
żynierem.

Małżeństwo Monderków jest 
chyba bardzo dobrym przy­
kładem takiego postępowania. 
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Stronę opracowali:
FELIKS BIŁOŚ
KAZIMIERZ JAŻWIECKT

szkolnych. Rozpoczynając tę pracę, dziewczęta miały tylko 
dobre chęci, by życie dziecka wiejskiego uczynić radoś­
niejszym. Obecnie we wsiach, PGR-ach i spółdzielniach 
produkcyjnych naszego województwa istnieje ponad 300 
klubów dziecięcych. Początkowo były to kluby niedzielne, 
a że radość nie powinna być tylko od święta, zaczęto więc 
prowadzić zajęcia i w inne dni.

Koncepcja klubów dziecięcych, jak każda nowość, wy­
maga z pewnością przemyślenia oraz znalezienia właści­
wych form realizacji. Bezsprzeczna wydaje się jednak celo­
wość ich istnienia. Dzieci wiejskie potrzebują opieki i jeśli 
organizacja ZMW włącza się w proces ich wychowywania, 
to trzeba jej w tym pomóc.

Poważnym problemem są niewątpliwie kwalifikacje opie­
kunek i kierowniczek klubów dziecięcych. Wykształcenie

pedagogiczne byłoby tu bardzo potrzebne. Jeśli jednak nie 
może pracy tej poprowadzić nauczyciel, a ma ochotę dziew­
czyna o gorącym sercu i otwartym umyśle, zobowiązująca 
się ponadto do dokształcania zaocznego, to inicjatywie tej 
należy tylko przyklasnąć. Zwłaszcza władze oświatowe po­
winny współdziałać z ZMW w organizowaniu doszkalania 
opiekunek klubów małego dziecka.

Troska o dziecko wiejskie powinna zbliżyć do siebie 
wszystkie organizacje, działające na terenie wiejskim. 
Pracy na pewno starczy dla wszystkich. TPD może wypo­
sażyć klub czy ognisko w sprzęt: ZMW postara się o wy­
chowawczynię: koło gospodyń zabezpieczy stronę kulinarną; 
harcerstwo i LZS pomoc przy opracowaniu wycieczek, za­
baw i gier. Nie jest istotne pod czyją firmą prowadzona 
będzie praca. Ważne jest dobro dziecka i jego uśmiech.



Z przemówienia na krajowej naradzie przewodniczących WRi i PRH

Władysław Gomułka o aktualnych zadaniach rad narodowych

Podkreślając na wstępie, 
że w dyskusji na nara­
dzie centralne miejsce 
zajęło rolnictwo, Wł.

Gomułka omówił przede 
wszystkim te problemy.

Zadania i cele, stawiane 
przed rolnictwem na najbliż­
sze lata, to po pierwsze — li­
kwidacja importu zbóż, po 
drugie — poprawa zaopatrze­
nia ludności w artykuły rol­
no-spożywcze, i po trzecie — 
utrzymanie i zwiększenie eks­
portu rolno-spożywczego.

Środki dla osiągnięcia tych 
celów sprowadzają się przede 
wszystkim do- nakładów inwe­
stycyjnych. Chodzi o szeroką 
rozbudowę przemysłu che­
micznego, następnie przezna­
czamy duże nakłady na me­
liorację. Trzeci warunek, to 
powszechne podniesienie po­
ziomu agrotechniki, oświaty 
rolniczej wśród producentów 
rolnych.

Inwestycje państwowe w 
rolnictwie wzrosną w roku 
bież, o 32 proc., w porówna­
niu z rokiem ub. i wyniosą 
ok. 13 mld. zł. zaś ogólne na­
kłady na rolnictwo, a więc 
licząc środki państwowe, kó­
łek rolniczych i środki pry­
watne chłopów — wyniosą o- 
koło 25,6 mld. zł. Wzrost ogól­
ny stanowi zatem 24 proc.

Podkreślając istnienie w 
rolnictwie dużych rezerw pro­
dukcyjnych, mówca wskazał 
na konieczność uruchamiania 
tych rezerw, które nie wyma­
gają nakładów inwestycyj­
nych.

Wł. Gomułka stwierdził da- 
lęj, że nie brak środków owa­
dobójczych i chwastobój­
czych. Należałoby rozwinąć 
szeroką akcję, ażeby w pełni 
zastosować odchwaszczanie 
pól.

ZAOPATRZENIE 
W NAWOZY SZTUCZNE

Zamierzamy w najbliższych 
latach szeroko rozwinąć pro­
dukcję nawozów mineralnych, 
przede wszystkim azotowych. 
Do końca 1970 r. na pewno 
potrafimy w pełni zaspokoić 
potrzeby rolnictwa w zakresie 
nawozów azotowych, fosforo­
wych i potasowych.

Dzisiejszy poziom zaopatrze­
nia rolnictwa w nawozy jest 
niedostateczny, mimo że zao­
patrzenie to wzrasta z roku 
na rok. W obecnym roku gos­
podarczym również będzie 
większe o ponad 12 proc, w 
stosunku do ub. roku gospo­
darczego.

WAPNOWANIE GLEB

Nasze gleby są prawie w 70 
proc, zakwaszone, toteż nie­
zmiernie ważną sprawą jest 
stosowanie nawożenia wap­
nem. Tymczasem w r. ub. rol­
nictwo zużyło zaledwie ok. 1/6 
tego, ile w rzeczywistości po­
trzebowało.

Istniejące w kraju zasoby 
surowców wapiennych nie są 
dostatecznie eksoloatowane. 
Na terenie każdego wojewódz­
twa należy zrobić bilans tych 
zasobów, opracować plany wy­
dobycia i koszty z tym zwią­
zane. /'

Wielka rezerwa w/pna — 
to wapno stanowiące produkt 
uboczny różnych/ zakładów 
produkcyjnych.

ZAGOSPODAROWANIE 
POMELIORACYJNE

Nieraz 1/3 zmeliorowanych 
łąk, pastwisk, gruntów — nie 

jest objęta zagospodarowa­
niem pomelioracyjnym, albo 
też objęta jest w niedostatecz­
nym stopniu. Na wielu tere­
nach brak spółek wodnych, 
względnie przejawiają one 
słabą aktywność.

Należy doceniać te sprawy, 
nie tylko żądać środków in­
westycyjnych.

GOSPODARKA NASIENNA
Stwierdzając, że istnieje w 

tej dziedzinie bardzo wielki 
postęp, mówca zwrócił uwagę, 
że pokaźna jeszcze część chło­
pów bądź nie stosuje ziarna 
kwalifikowanego, bądź też 
stosuje je w małym zakresie.

REZERWY GOSPODARKI 
HODOWLANEJ

Wykorzystanie ich jest uza­
leżnione od odpowiednich kro 
ków ze strony państwa, jak 
również w jeszcze większym 
stopniu — od działalności 
władz terenowych i organiza­
cji społecznych, a także od 
aktywizacji gospodarczej rol- 
ników-producentów. W sto­
sunku do 1938 r. powiększyli­
śmy pogłowie bydła z 41,2 
sztuk do 48,8 sztuk na 100 ha 
użytków rolnych. Pogłowie 
trzody chlewnej prawie po­
dwoiliśmy, a mianowicie z 29,4 
do 57,7 sztuk w roku 1963 na 
100 ha. Zwiększyła się też 
mleczność krów. Wszystko to 
są zjawiska bardzo pociesza­
jące. Niemniej w gospodarce 
hodowlanej są jeszcze wielkie 
niewykorzystane rezerwy.

Statystyka wskazuj'e, że 
przede wszystkim w gospo­
darstwach powyżej 7 ha ist­
nieją wielkie możliwości 
zwiększenia pogłowia bydła.

Najsłabsza obsada bydła 
występuje przede wszystkim 
w województwach olsztyń­
skim, gdańskim, koszalińskim, 
szczecińskim i zielonogórskim. 
Istnieją tam zatem wielkie 
możliwości rozwoju hodowli, 
tym bardziej, że tereny te ma­
ją stosunkowo wysoki odsetek 
łąk i pastwisk.

Dotychczas nasza hodowla 
jest w zasadzie oparta na kie­
runku mlecznym; idzie zaś o 
to, by ją zmienić na kierunek 
mięsno-mleczny. Przy racjo­
nalnej strukturze stada bydła 
udział krów powinien wyno­
sić 45—55 proc. Ciągle mamy 
za mało bydła młodego w sta­
dzie.

W 1962 r. ubito 1940 tys. szt. 
cieląt o wadze ok. 55 kg, które 
można byłoby wyhodować do 
wagi 300 kg.

Przy zupełnie realnym za­
łożeniu, na drodze hodowli 
cieląt do wyższej wagi oraz 
na drodze rozwoju hodowli 
bukatów można uzyskać do­
datkowo ćwierć miliona ton 
żywca cielęcego i wołowego. 
Hodowla cieląt nie musi po­
ciągać za sobą zmniejszenia 
dostaw mleka na rynek. Ten­
dencjom do zmniejszenia ilo­
ści mleka towarowego można 
przeciwdziałać przez rozwi­
nięcie skupu mleka w tych 
miejscowościach, gdzie do­
tychczas jest niewielki. Zwła­
szcza tam, gdzie stan pogło­
wia bydła jest niedostateczny, 
należałoby rozwinąć odpowie­
dnią działalność, aby — prak­
tycznie biorąc — zlikwidować 
ubój cieląt.

Wychów cieląt do określo­
nej wagi powinien odbywać 
się w gospodarstwach chłop­
skich. Hodowla ta bardzo się 
opłaca.

Rozwój hodowli bukatów w 
wielu gospodarstwach, zwła­

szcza na terenach zmeliorowa­
nych, wiąże się ściśle z roz­
budową obór.

W różnych powiatach zme­
liorowano duże obszary użyt­
ków zielonych, nie zabezpie­
czając jednocześnie środków 
kredytowych na rozbudowę 
obór w gospodarstwach chłop 
skich. A przecież te dwie 
sprawy trzeba traktować kom­
pleksowo, równorzędnie.

Rozwój hodowli hamuje nie­
rozwiązana od wielu lat spra­
wa dokumentacji typowej i 
unifikacji elementów budow­
lanych. Jest to pilne zadanie, 
jakie stoi przed resortem bu­
downictwa, przed Minister­
stwem Rolnictwa i przed wo­
jewódzkimi radami narodowy­
mi.

Przechodząc do sprawy ra­
cjonalnego karmienia zwie­
rząt, Wł. Gomułka wskazał, 
iż będziemy szybko rozwijać 
produkcję pasz treściwych. W 
coraz szerszej skali będziemy 
organizować wymianę zbóż 
za wysokobiałkowe pasze. W 
Polsce zużywamy rocznie na 
paszę ok. 7 min. ton zboża, a 
przy racjonalnym karmieniu 
można by oszczędzić 1,5—2 
min. ton tego zboża.

Podstawową sprawą jest za­
pewnienie, aby pasze przemy­
słowe były wysokiej jakości.

Wydaje się, że powinniśmy 
dostarczać hodowcom 2 rodza­
je pasz: pierwsze — to pełno­
wartościowe pasze treściwe, 
które powinny być wymienia­
ne za zboże, i jako drugi ro­
dzaj pasz — przede wszystkim 
otręby — kontynuował Wł. 
Gomułka.

Obecnie organizujemy do­
świadczalne karmienie trzody 
pasza wysoko białkową, jako 
paszą główną w około 40 tys. 
gospodarstw. Należy śledzić 
wyniki tych doświadczeń.

Przytaczając osiągnięcia rol­
ników duńskich w hodowli 
bydła. I Sekretarz KC PZPR 
podkreślił, iż są one wynikiem 
racjonalnego karmienia zwie­
rząt. Przy właściwej gospodar­

Z obrad Komiieiu do Spraw Rolnictwa przy K€ PZPR

Problemy szkolnictwa rolniczego 
oraz zadania spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu

Jak już informowaliśmy, 27 bm. odbyło się w Warsza­
wie plenarne posiedzenie Komitetu do Spraw Rolnictwa 
przy KC PZPR, poświęcone problemom niższego i śred­
niego szkolnictwa rolniczego.

W obradach, które prowa­
dził członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, -przewodni­
czący Komitetu do Spraw 
Rolnictwa — Edward Ochab, 
uczestniczyła grupa nauczycie­
li i działaczy partyjnych ze 
szkół rolniczych.

PROBLEMY SZKOLNICTWA 
ROLNICZEGO

Kierownik Wydziału Rol­
nego KC Józef Tejchma pod­
kreślił rosnącą rangę zawodu 
rolnika w naszym kraju.

Przygotowanie fachowe 
młodzieży wiejskiej do pra­
cy zawodowej w rolnictwie — 
które coraz szerszym frontem 
wkraczać będzie na tory no­
woczesności i specjalistycz­
nej przebudowy — staje się 
problemem ogromnej wagi. 
Szczególną opieką należy o- 
toczyć szkoły rolnicze niższe­
go stopnia, zwłaszcza szkoły 
przysposobienia rolniczego, 
dające podstawową wiedzę 
fachową wielu tysiącom przy­
szłych rolników. Ważnym — 
aktualnie — zadaniem jest 
podniesienie poziomu niższych 
i średnich szkół rolniczych. 
Niemniej ważne jest również 
kształcenie młodzieży/ w za­
wodach pozarolniczych, słu­
żących wsi m. in. w zakresie 
usług.

Z materiałów charaktery­
zujących sytuację w szkolnic­
twie rolniczym wynika, że 
mamy w kraju 215 średnich 
szkół rolniczych różnych ty­
pów. w których uczy się bli­
sko 40 tys. młodzieży.

Ostatnio obserwuje się 
zwiększony napływ kandyda­

ce, możemy mieć podobne wy­
niki. W Danii stosuje się pa­
sze treściwe dla bydła bardzo 
szeroko, a dla trzody chlewnej 
— wyłącznie. W Danii przy ce­
nie pasz wyższej o 30 proc, w 
porównaniu z naszymi cenami, 
hodowcy bardziej opłaca się 
stosować te pasze niż zboże. 
Tam całe zboże paszowe jest 
wymieniane za pasze treściwe. 
To zadanie stoi również przed 
nami.

Mówca podkreślił następnie 
wagę zakiszania paszy w silo­
sach. Do budowy silosów po­
trzebny jest tylko cement i 
żwir. Wieś otrzyma w tym ro­
ku dostateczną ilość cementu.

KONTRAKTACJA ROŚLIN

Rady narodowe mają obo­
wiązek dopilnowania i zapew­
nienia wykonania planów kon­
traktacji wszystkich roślin, a 
szczególnie buraka cukrowego 
i pszenicy. Do 20 stycznia plan 
kontraktacji buraków cukro­
wych w skali krajowej wy­
konany jest w 83,4 procenta.

Bardzo niedobrze jest w nie­
których województwach, jeśli 
chodzi o kontraktację przeni- 
cy. Plan przewiduje 300 tys. 
hektarów, ale zakontraktowa­
liśmy tylko 222 tys. ha, przy 
czym na przykład woj. lubel­
skie wykonało zaledwie 30 pro 
cent planu, a woj. rzeszowskie 

40 proc.
Towarzysze nie doceniają tej 

sprawy — powiedział W. Go­
mułka, a przecież kontrakta­
cja pszenicy obliczona jest na 
zmniejszenie importu zbóż. U- 
staliliśmy dobre warunki tej 
kontraktacji, a możliwości 
rozszerzenia areału uprawy 
pszenicy są stosunkowo duże. 
Niewykonanie planu kontrak­
tacji pszenicy w niektórych 
województwach zostało spo­
wodowane opieszałym podej­
ściem rad narodowych do tej 
sprawy.

BUDOWNICTWO
MIESZKANIOWE

Główny kierunek — to o- 
szcżędnóśc w budownictwie,' 
zmniejszenie kosztów budowy 

tów do tych szkół. Ponad 29 
proc, młodzieży w technikach 
korzysta ze stypendiów pań­
stwowych (tylko w części za­
spokaja to faktyczne potrze­
by). Ok. 80 proc, uczniów 
techników rolniczych mieszka 
w internatach.

Trwają prace nad dostoso­
waniem programu średnich 
szkół rolniczych do aktual­
nych zmian i potrzeb. Pro­
gramy te obecnie przeciążają 
ucznia, są zbytnio rozbudo­
wane.

W zaocznych technikach 
kształci się tylko 15.300 ucz­
niów.

W bież, roku szkolnym po­
wstało ok. 30 zasadniczych 
szkół rolniczych, bądź szkół 
mechanizacji rolnictwa dla 
pracujących; działają one 
przy POM-ach lub PGR-ach.

W ok. 50 zasadniczych szko 
łach mechanizacji rolnictwa 
uczyło się w roku szkolnym 
1962/63 — blisko 10.5 tys. 
młodzieży.

Liczba szkół przysposobie­
nia rolniczego (SPR) wynosi 
obecnie ok. 3.200. zaś naukę 
pobiera w nich ok. 100 tys. 
młodzieży. Dotychczas szkoły 
tego typu ukończyło ponad 70 
tys. absolwentów, którzy w 
przeważającej większości pra 
cują w gospodarstwach rol­
nych; tylko nieznągżny odse­
tek kontynuuje naukę.

SPR-y napotykają na naj­
większe trudności w całym 
systemie szkolnictwa rolni­
czego. Brak nauczycieli, pra­
cowni. warsztatów, nieprawi, 
dłowe rozmieszczenie, złe wa­
runki lokalowe — to tylko 
niektóre bolączki. One to m. 
in.. sprawiają, że znaczna 

1 metra kwadratowego. Są tu 
postępy, ale daleko niedosta­
teczne. Z tym większą przy­
jemnością — oświadczył mów­
ca — można odnotować takie 
wypowiedzi, jak na przykład 
towarzysza z Ostrowca, który 
stwierdził, że przy pełnym wy­
posażeniu budynków, koszt 
budowy 1 m2 powierzchni mie- 
szkalnej nie przekracza u nich 
1900 złotych. Jeśli na jed­
nym terenie jest to możliwe, 
to na pewno można też tego 
dokonać na wielu innych tere­
nach. No i jeszcze raz Gdańsk, 
który stawialiśmy wielokrot­
nie za przykład, a którego 
przedstawiciel również dzisiaj 
wspomniał, iż w celu obniże­
nia kosztów budownictwa przy 
ciagają do prac budowlanych 
również przyszłych użytkow­
ników mieszkań. Jest to godne 
naśladowania.

I Sekretarz KC PZPR wez­
wał do zwrócenia większej u- 
wagi na sprawę budownictwa 
typowego, projektów typo­
wych. stwierdzając, że dotych­
czas budownictwo typowe nie 
jest w istocie rzeczy stoso­
wane.

Bez obniżenia kosztów bu­
downictwa mieszkaniowego 
próżne są skargi, że nie potra­
fimy zaspokoić potrzeb miesz­
kaniowych. Środki na budow­
nictwo mieszkaniowe musiały 
być zmniejszone, nie ma na to 
rady. Ale przy tych środkach, 
które obecnie są przeznaczane 
na budownictwo, istnieją sze­
rokie możliwości zwiększenia 
liczby mieszkań i izb na dro­
dze obniżania kosztów budo­
wy, stosowania budownictwa 
oszczędnościowego, to jest nie- 
pełnokomfortowego.

W najmniejszym zakresie 
budownictwo oszczędne stoso­
wane jest w Warszawie, co nie 
oznacza, żeby te same normy 
i proporcje stosować do War­
szawy, które stosuje się w 
kraju. Niemniej w Warszawie 
można i należy budować domy 

część młodzieży rezygnuje z 
nauki.

W planach perspektywicz­
nych (do r. 1980) przewiduje 
się m. in. objęcie 2-letnią za­
sadniczą szkołą rolniczą całej 
młodzieży, jaka — po ukoń­
czeniu 8-letnich szkół podsta­
wowych — zostawać będzie w 
rolnictwie. Liczba uczniów 
szkół średnich wzrośnie dwa 
i pół raza.

Zabierając głos w dyskusji — 
Edward Ochab mocno podkreślił 
potrzebę egzekwowania na wsi 
obowiązku szkolnego w zakresie 
7 klas szkoły podstawowej. Jest 
to warunek, bez którego darem­
ne mogą się okazać wysiłki zmie­
rzające do wprowadzenia szkoły 
8-kiasowej.

Oświata rolnicza stanowi przed­
miot szczególnej troski kierow­
nictwa partii — stwierdził E. 
Ochab. — Coraz więcej fachow­
ców potrzebować będą PGR-y i 
kółka rolnicze, coraz więcej 
miejsc czekać będzie na dobrych 
agronomów itp. Państwo prze­
znacza na rozwój rolnictwa ogrom­
ne środki, ich właściwe wykorzy­
stanie zależy od kadry, która ma 
nimi dysponować. Terenowe ko­
mitety do spraw rolnictwa po­
winny więc szczególnie pilnie za­
jąć się7 obecnie sprawą kadr 
rolniczych.

Niemałe obowiązki w tym za­
kresie spoczywają również na 
ko^nit^tach partyjnych oraz na 
pddstąwowych organizacjach w 
szkołach rolniczych. One to po­
winny szerzej niż dotychczas 
zająć się kształtowaniem ideowo- 
politycznego ęÓlicza młodzieży, 

która przejmie niedługo ważne i 
odpowiedzialne odcinki w rol­
nictwie.

Po uwzględnieniu uzupeł­
nień wynikających z dyskusji, 
Komitet postanowił przyjąć 
wnioski.

Wnioski te zalecają tereno­
wym komitetom do spraw rol­
nictwa m. in.:

A zwiększenie w szkołach rol­
niczych liczby dzieci pracowników 
PGR. POM i członków spółdziel­
ni produkcyjnych; 

o niepełnym wyposażeniu kom 
fortowym mieszkań.

Warszawa ma większe moż­
liwości obniżenia kosztów bu­
downictwa, niż niejedno inne 
miasto.

Narzekania na brak miesz­
kań nic nie pomogą — ciągnął 
mówca. — Od rad narodowych 
w dużej mierze zależy, aby 
tych mieszkań było więcej, aby 
szukać oszczędności w budow­
nictwie wszędzie, gdzie można 
je znaleźć.

Poruszając sprawę budow­
nictwa zakładowego i spół­
dzielczego, W. Gomułka stwier 
dził, że w stosunku do tego 
budownictwa, do przestrzega­
nia przez zakłady i spółdziel­
nie norm mieszkaniowych i 
zasad przydziału mieszkań — 
rady narodowe posiadają od­
powiednie uprawnienia i że 
powinny je lepiej egzekwować..

PRZEMYSŁ TERENOWY

Ta olbrzymia dziedzina pod­
lega radom. Pracuje tam około 
pół miliona ludzi. Wartość pro­
dukcji tego przemysłu wynosi 
ponad 70 mld. zł rocznie. W 
tej dziedzinie istnieją na pew­
no olbrzymie rezerwy. Jest rze­
czą ważną, by rady narodowe 
zainteresowały się głębiej dzia­
łalnością i zadaniami przemy­
słu terenowego, ustalaniem cen 
na nowe asortymenty jego pro­
dukcji rynkowej, zwłaszcza, 
gdy tańszy asortyment zastę­
puje się droższym. W tym o- 
statnim przypadku rady po­
winny temu przeciwdziałać.

Wł. Gomułka oświadczył na­
stępnie, że limitów inwesty­
cyjnych zwiększać nie może­
my: wynika to jasno z uchwał 
XIV Plenum. Jedynie w ra­
mach istniejących środków, je­
śli zachodzi konieczność, moż­
liwe są przesunięcia.

W zakończeniu mówca pod­
kreślił, że narada odbywała 
się pod znakiem uchwał XIV 
Plenum, które w całej rozciąg­
łości obowiązują również ad­
ministrację państwową, wszyst 
kie jej ogniwa. (PAP)

a rozwijanie działalności ma­
jącej na celu zwiększenie dopły­
wu miodzieży do SPR:

a zapewnienie rozwoju zaocz­
nego szkolenia rolniczego;

a właściwą organizację stażów 
i praktyk;

a udzielenie pomocy organiza­
cjom młodzieżowym — zwłaszcza 
ZMW — na terenie szkół.

ZADANIA
SPÓŁDZIELCZOŚCI 

ZAOPATRZENIA I ZBYTU
W drugiej części obrad pre­

zes ZG CRS „Samopomoc 
Chłopska” — Tadeusz Jań­
czyk przedstawił propozycje 
zwiększenia udziału spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu w 
rozwoju rolnictwa.

Wychodząc z założenia, że 
spółdzielczość ta, zrzeszająca 
obecnie 3,8 min. członków dys­
ponuje wielkimi środkami, 
bazą materialną, wieloletnim 
doświadczeniem i liczną kadrą 
fachowców, mówca wyraził 
przekonanie, że gminne spół­
dzielnie powinny szerzej niż 
dotychczas współuczestniczyć 
w rozwiązywaniu problemów 
produkcji rolnej.

Pragnąc coraz szerzej ucze­
stniczyć w pracy nad rozwo­
jem rolnictwa, spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu zamierza 
położyć szczególny nacisk na 
rozwój takich odcinków swej 
działalności jak: mieszalnictwo 
nasz, zwiększenie produkcji 
wapna nawozowego i materia­
łów budowlanych, rozbudowa 
sieci placówek sprzedaży środ­
ków produkcji, rozszerzenie 
systemu dostaw „wagon- kół­
ko rolnicze”, rozwijanie usług 
transportowych, budowlanych 
itp.

Spółdzielczość zaopatrzenia i 
zbytu proponuje też poszerze­
nie jej działalności w zakre­
sie kontraktacji i skupu.

PAP



Słowo: gospodarz
Pe naraJzie przewodniczącyck 

prezydiów rad narodowych

Słowo „gospodarz” już od paru wieków 
przybrało znaczenie wyłącznie eko­
nomiczne. Jeśli tak, to słusznie chy­
ba nazwano sejmem gospodarzy, kra 

jową naradę przewodniczących prezydiów 
wojewódzkich, powiatowych i miejskich rad 
narodowych. Albowiem wszystjko, co się dziś 
w Polsce dzieje, na całym obszarze i w każ­
dym z 322 powiatów z osobna, wiąże się 
ściśle z ekonomiką.

Znaczenie tego, tradycyjnego już, corocz­
nego spotkania, podkreśla fakt, że odbyło 
się ono niedługo po XIV Plenum KC PZPR, 
u progu nowego roku, kiedy rozpoczynamy 
przezwyciężać trudności, jakie wystąpiły 
poprzednio w naszym życiu gospodarczym. 
Otworzyło więc niejako etap działalności, 
od którego zależeć będą nie tylko wyniki 
okresu styczeń — grudzień 1964, ale także 
stworzenie jak najbardziej korzystnego 
punktu startu do roku przyszłego i następ­
nej 5-łatki.

Tematyka narady była niezwykle bogata: 
specjalistyczne zagadnienia rolne, budow­
nictwo mieszkaniowe, działalność kwate­
runku, remonty mieszkań, usługi, polityka 
podatkowa, czyny społeczne... Samo wyli­
czenie — jak je Premier określił — „punk­
tów honoru” każdej rady, czyli problemów 
pierwszej dla każdego terenu wagi — prze­
kroczyłoby objętość komentarza.

Narada wysunęła jednak na tle tej mo­
zaiki wszechstronnych zagadnień doniosłe 
kwestie ogólniejsze. Wyznaczają one środki 
i metody działania, przy pomocy których 
mają być osiągnięte założone cele.

Z wypowiedzi oficjalnych 1 dyskusji na 
naradzie przebija konieczność dalszego 
podniesienia roli rad narodowych w na-z 
szym systemie zarządzania gospodarką. 
Znajduje to wyraz m, in. w zainicjowanej 
przez Bielsko koordynacji poziomej, która 
daje szansę stworzenia w każdym mieście 
i regionie realnych warunków uzyskania 
najniższym kosztem największych efektów 
inwestycyjnych 5 branżowo-gospodarczych.

Równie istotny jest wzrost znaczenia rad 
narodowych, jako instancji nadzorujących 
poszczególne dziedziny życia i coraz pełniej 
korzystających w tej mierze z przysługują­
cych im ustawowo uprawnień. Czy będzie 
to nadzór nad przemysłem terenowym w 
zakresie rozwoju i wzbogacenia asortymen­
tu produkcji rynkowej, czy kierowanie ini­
cjatywy czynów społecznych w stronę naj­
bardziej nurtujących dany powiat potrzeb, 
czy kontrola prawidłowej realizacji nowej 
polityki przydziału mieszkań, czy dbałość 
o wykonanie planu walki z chwastami, czy 
nadzorowanie gospodarki komunalnej. Przy 
czym ważne jest, żeby — jak powiedział 
w podsumowaniu Władysław Gomułka — 
„pilnować wszystkich spraw, ale najbar­
dziej — w tym roku — spraw rolnych”.

W sumie: problemów dużo, i to rzeczy­
wiście niełatwych. Ale też rady narodowe 
i ich prezydia, rozszerzając nieporówny- ' 
walnie zakres swego działania — z roku 
na rok doskonalą styl pracy, osiągają coraz 
wyższy poziom organizacyjny, uzyskują co­
raz lepsze efekty. Można wyrazić przeko­
nanie, że płynące z narady wytyczne, po­
parte upowszechnieniem doświadczeń naj­
lepszych miast i powiatów oraz praktycz­
nym wykorzystaniem zgłoszonych na nara­
dzie wniosków — pozwoli organom władzy 
terenowej jeszcze lepiej realizować politykę 
państwa i służyć w ten sposób interesom 
ludności.

B. R.

"X! Problem nie tylko „Sportów"

Niedostrzegane związki
Zakład pracy a kształtowanie świadomości

Czy tytoń jest artyku­
łem pierwszej potrze­
by? Zdania są podzie­
lone. Niepalący sta­

nowczo twierdzą, że nie. W 
sukurs spieszą im specjaliści 
od wyżywienia, twierdzący, 
iż tytoń nie zawiera żadnych 
substancji odżywczych i le­
karze ostrzegający palaczy 
przed rakiem płuc i nie tylko 
przed rakiem.

Co innego mówią natomiast 
handlowcy i statystyka. Wy­
roby tytoniowe należą do 
grupy artykułów nabywanych 
— jak chleb i mleko — co­
dziennie, przy czym zapotrze­
bowanie na napierosy stale 
rośnie. Statystyczny Polak 
pali dziś trzy razy więcej niż 
przed wojną. W przeciętnym 
budżecie statystycznego Pola­
ka roczne wydatki na papie­
rosy przewyższają wydatki 
na higienę i kulturę.

Papierosy trzeba traktować 
jak artykuł pierwszej potrze­
by z wszystkimi stąd płyną­
cymi konsekwencjami w dzie 
dżinie planowania produkcji 
i zaopatrzenia rynku. Niedo­
bór określonych gatunków pa­
pierosów w sklepach czy po­
gorszenie ich jakości wy wołu 
je u wielu klientów takie sa­
mo niezadowolenie jak w przy 
padku braku bułek lub kupna 
chleba z zakalcem. Namiętny 
palacz, ile razy sięgnie z ko­
nieczności po „nieswój ego” 
lub złego papierosa, tyle razy 
posyła w myśli „wiązankę ży 
czeń” pod adresem przemy­
słu tytoniowego.

Pospuła się jakość „Sportów” 
i „żeglarzy”; inaczej smakują 
dziś niż smakowały w chwili 
wypuszczenia icn na rynek — 
„Giewonty”; wciąż brakuje w 
kioskach „Grunwaldów”, „MDM- 
ów”, „Silesii”, „Carmenów”, 
„Mew”, „Zefirów”, „Mentolo­
wych” i jak one się tam wszyst­
kie zwą. Ba! Jeden z Czytelni­
ków przysłał nam list z woła­
niem o tabakę do zażywania, któ­
rej nie może w Poznaniu dostać 
nawet na receptę lekarską*).

*) O praktykach tyeh mówS 
przedstawiciel KP MO w Koni­
nie na naradzie poświęconej u- 
mocnieniu praworządności,
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Dlaczego tak się dzieje? Na 
rekonesans udaliśmy się do 
Poznańskiej Wytwórni Papie­
rosów (PWP). Jest to fabryka 
duża (co siódmy papieros w 
kraju stąd właśnie pochodzi), 
z dobrymi tradycjami i usta­
bilizowaną załogą. Trafiliśmy 
na Konferencję Samorządu 
Robotniczego, zatwierdzającą 
plany na rok 1964. Oto na­
sze spostrzeżenia i refleksje:

Obowiązujące wskaźniki i 
bodźce materialne, koncen­
trują uwagę fabryki orzecie 
wszystkim na sposobach dal­
szego wzrostu wydajności ora 
cy i obniżaniu kosztów pro­
dukcji. Temu celowi służąl 
intensyfikacja pracy ludzi i 
maszyn oraz otrzymywanie z 
tei samei ilości surowców 
większej liczby napierosów.

W tej dziedzinie, fabryka o-

♦) Hurtownia wyrobów tytonio­
wych wyjaśniła nam. że tabaka 
w magazynach jest. Czyżby zno­
wu zawodził handel detaliczny? 

aiągnęła znaczne rezultaty. Jeśli 
(przeciętnie) robotnik wytwo­
rzył w roku 1962 w PWP 19,7 min. 
papierosów, to w roku ubieg­
łym — 11,7 min. Zużycie tytoniu 
przemysłowego na 1009 papiero­
sów „Sport” (podstawowy gatu­
nek, produkowany przez PWP) 
zmniejszono w tym samym cza­
sie z 968.1 na 977,3 gramów.

Od strony wskaźników eko­
nomicznych — zakład jest w 
porządku. Należy mu się na­
wet uznanie. No a opinia 
palaczy? O nich na kon­
ferencji nie padło ani jedno 
słowo. Zadaniem fabryki jest 
przecież produkować i to jak 
najwięcej i najtaniej. Re­
ceptury jakościowe i smako­
we ustala Zjednoczenie. Su­
rowiec do produkcji przydzie­
la Zjednoczenie. Jakość tego 
surowca nie zależy od fabry­
ki. Ona dba tylko, by techno­
logia wytwarzania była zgod­
na z ustaloną recepturą. Jeśli 
dostarczany surowiec recep­
turze nie odpowiada, fabryka 
zgłasza zastrzeżenia Zjedno­
czeniu. lecz produkcji nie 
przerywa. Podobnie postępuje 
wtedy, gdy warunki technicz­
ne fabryki, na przykład kli­
matyzacja, nawilżanie, kraja­
nie, mieszanie i doprawianie 
surowca — nie odpowiadają 
recepturze.

W roku ubiegłym fabryka 
dostała na przykład na po­
prawienie warunków wytwa­
rzania papierosów ponad 4 
min. złotych. Niestety, wo­
jewódzka Komisja Rozdziału 
Robót nie przydzieliła fabry­
ce wykonawcy. Wszystkie te 
czynniki razem wziąwszy de­
cydują o walorach smako­
wych papierosów: z jakim re­
zultatem — to wiemy.

Zdenerwowani palacze po­
rzucają czasem swe ulu­
bione „Sporty” i przerzuca­
ją się na droższe i lepsze ga­
tunki papierosów. W hurtow­
niach pozostają zapasy nie- 
sprzedanych ,,Sportów”, które 
stanowiły dotychczas ponad 
60 procent krajowej produk­
cji i szły w kioskach jak wo­
da. Zaczyna nagminnie bra­
kować papierosów tych po 5 
i więcej złotych za paczkę.

Zjednoczenie, zamiast zorgani­
zować w wytwórniach ofensywę 
o poprawienie jakości papiero­
sów z surowców krajowych, po­
leciło np. Poznańskiej Wytwórni

NOTATKI 
GOSPODARCZE

▲ W roku ubiegłym 41,2 
procent wydatków na import 
bawełny, wełny, barwników, 
skór i innych surowców, prze­
mysł lekki pokrywał wpływa­
mi z eksportu swoich wyro­
bów. W roku bieżącym po­
krycie importu eksportem w 
tym przemyśle ma wzrosnąć 
do 62,2 procent 

ograniczyć w roku 1964 produkcję 
„Sportów”, a przecież na wzrost 
importu tytoni zagranicznych li­
czyć nie należy. Kosztują one 
nasz kraj około 109 min. zł dewi­
zowych rocznie. Handel zagrani­
czny mając więc do wyboru 
importować np. zboże czy tytoń 
— daje pierwszeństwo zbożu.

Zdajemy sobie sprawę z te­
go że nasze spostrzeżenia z 
jednej fabryki, nie obejmują 
całości złożonej problematyki 
rynku papierosowego w kra­
ju. Niewątpliwie wzrost za­
potrzebowania na papierosy, 
wywołany jest także wzrasta­
jącą liczbą palących. Tym 
bardziej więc trzeba popra­
wiać jakość papierosów wy­
twarzanych z tytoni krajo­
wych; dawać lepszą bibułkę, 
zmniejszyć zawartość żyłek. 
Trzeba odciążać import, na­
wet kosztem zwiększonej ro­
bocizny, przy wyrobie lep­
szych papierosów krajowych.

Zautomatyzowane wytwór­
nie papierosów w Poznaniu, 
Radomiu. Czyżynach mają re­
zerwy produkcyjne. Są więc 
warunki, które powinny po­
zwolić na złagodzenie kłopo­
tów palaczy. W tym zresztą 
kierunku mają pójść zapo­
wiadane przez przemysł ty­
toniowy zmiany organizacyj­
ne i technologiczne. Oby ich 
wprowadzenie nie trwało dłu 
go.

PAWEŁ CHMAJ

Wspólne zagospodarowanie 
turystyczne Karkonoszy
Ostatnio przeprowadzono roz­

mowy w sprawie projektów współ 
nego turystycznego zagospodaro­
wywania rejonu Karkonoszy przez 
Polskę i CSRS.

Planuje się m. in. wspólne pod­
jęcie budowy drogi, prowadzącej 
na szczyt Śnieżki, doprowadzenie 
(jeszcze w tym roku) przez stronę 
polską wodociągu na Śnieżkę — 
który zaopatrywać będzie również 
wszystkie obiekty naszych sąsia­
dów, znajdujące się na tym 
szczycie, zbudowanie wspólnym 
nakładem schroniska i punkty od­
praw celnych w pobliżu nowo o- 
twartego przejścia granicznego na 
przełęczy Okraj. Strona czecho­
słowacka zobowiązała się dopro­
wadzić do nowego schroniska li­
nię elektryczną oraz zaopatrywać 
go w energię elektryczną.

▲ Rynek wewnętrzny otrzy­
ma w tym roku o 17 min. me­
trów tkanin bawełnianych, 
4,4 min. m tkanin jedwab­
nych, 4 min. par obuwia skó­
rzanego i 9 procent wyrobów 
dziewiarskich więcej niż w 
roku ubiegłym.

A W roku bieżącym postę­
pować będzie proces chemi­
zacji produkcji w przemyśle 
lekkim. Konsumenci znajdą w 
sklepach więcej tkanin i go­
towej odzieży z elany i lami­
natów, wyrobów dziewiar­
skich z anilany, bielizny i

Socjalistyczne przedsię­
biorstwo nie może o- 
graniczać swej dzia­
łalności jedynie do u- 

zysfciwania dobrych wyników 
ekonomicznych; powinno 
także wobec swych pracow­
ników spełniać określone 
funkcje wychowawcze. To 
zrozumiałe, bo przecież prze­
de wszystkim w zakładzie 
pracy, w toku czynności pro­
dukcyjnych i w działalności 
społecznej kształtuje się so­
cjalistyczna świadomość. Tu­
taj właśnie toczy się walka 
nowego ze starym, rodzą się 
wzory socjalistycznych sto­
sunków międzyludzkich i no­
wych postaw człowieka — 
świadomego i zaangażowane­
go obywatela.

Pełnienie przez przedsię­
biorstwo funkcji wychowaw­
czych — to pojęcie bardzo 
szerokie. W jego zakres wcho 
dzą m. in. ruch współzawod­
nictwa i racjonalizatorstwa, 
udział w zarządzaniu zakła­
dem (przez samorząd robotni­
czy), uczestnictwo w dzia­
łalności zakładowych organi­
zacji społecznych, szkolenie 
politechniczne itp. Te i inne 
środki kształtowania świado­
mości mają niewątpliwie o- 
gromne znaczenie pod wa­
runkiem, że stosunki między­
ludzkie układają się w przed­
siębiorstwie prawidłowo, a 
to wszystko, co zwykliśmy o- 
kreślać bazą materialną znaj­
duje się na odpowiednim po­
ziomie. Bo łatwo chyba zro­
zumieć, że świadomość załogi 
kształtują nie tyle referaty, 
szkolenia i narady,, fle całość 
stosunków społeczno-ekono­
micznych panujących w da­
nym zakładzie pracy.

Nie tylko utrudnione, lee« 
wręcz niemożliwe jest pełnienie 
funkcji wychowawczych, jeśli w 
przedsiębiorstwie panują takie. 
warunki, jakie stwierdzono file 
tak dawno (proces toczył się w 
ubiegłym roku) w Bojanowskich 
Zakładach Przemysłu Piwowar. 
sko-Słodowniczego. Toczyła »ę 
tam walka — o dyrektorski fo­
tel — w myśl zasady „wszystkie 
chwyty dozwolone”. Na porządku 
dziennym były więc intrygi, roz- 
róbki, złośliwe plotki i listy ano­
nimowe. Konflikt, który począt­
kowo istniał między kilkoma pra­
cownikami szybko przekształcił 
się w walkę „stronnictw” i od­
łamów.

Na pian dalszy zeszły spra­
wy produkcyjne, społeczne, 
zapanował chaos i w rezulta­
cie ■ zakład poniósł poważne 
straty. Stąd też proces, który 
wykazał (abstrahujemy tu od 
kwestii odpowiedzialności po­
szczególnych pracowników za 
niedopełnienie obowiązków), 
że w zakładzie zabrakło ludzi 
konsekwentnie dążących do 
uzdrowienia atmosfery. Jakże 
demoralizującej, skoro załoga 
na każdym kroku spotykała 
się z niegospodarnością i roz- 
róbkami, a jednocześnie od 
ludzi ponoszących winę za te 
gorszące praktyki słyszała 
wiele pięknych słów — wy­
głaszanych z okazji narad 
czy uroczystości — o kolek­
tywie, zobowiązaniach, spo­
łecznej i zaangażowanej po­
stawie. Rozbieżność między 
teorią a praktyką — to był 
dodatkowy czynnik, wpływa-

TELEWIZJA

pończoch ze s?ylonu, obuwia 
na spodach z tworzyw sztucz­
nych itp.

▲ Instytut Wzornictwa Prze­
mysłowego ma w tegorocz­
nym planie 32 tematy prac 
naukowo-badawczych. Obok 
problemów doskonalenia o- 
dzieży roboczej, ochronnej, 
dziecięcej i szpitalnej, tematy 
badań obejmują: wypracowa­
nie nowych wzorów wnętrz 
mieszkalnych, szkolnych i 
biurowych; nowych wzorów 
ceramiki sanitarnej, naczyń 
itp. (pch) 

jący demoralizująco na zało­
gę.

Jeśli dyrekcja., organizacja 
partyjna i instancje związko­
we, słowem ludzie szczególnie 
predestynowani do pełnienia 
funkcji wychowawczych, te 
funkcje uważają za coś wyłą­
czonego, niezwiązanego z pro­
dukcją, stosunkami między­
ludzkimi — to proces kształ­
towania świadomości znacz­
nie się komplikuje. Zwróco­
no na to uwagę podczas 
XIII Plenum KC PZPR. Wie­
lu dyskutantów stanowczo 
stwierdziło, że nie wolno od­
dzielać pracy ideologicznej od 
działalności ekonomicznej.

Józef Cyrankiewicz wypo­
wiadając się na ten temat 
skontatował: „...źle kiero­
wany zakład pracy, panosze­
nie się takich czy innych 
klik(...), nierozbijanie ich w 
porę mogą w określonych 
środowiskach narobić tyle sa­
mo szkody (...) co i książki gło 
szące obcą i wrogą ludzkiej 
nadziei filozofię”.

A zatem każdy działacz, 
polityczny czy gospodarczy, 
musi czuć się na co dzięń pra­
cownikiem frontu ideologicz­
nego. Codziennie musi swą 
postawą — w pracy zawodo­
wej, w stosunkach z ludźmi 
—reprezentować określone 
treści ideologiczne. Tymcza­
sem jakże często się zdarza, 
że aktyw społeczno-gospodar­
czy patrzy przez palce, lub 
też mało energicznie reaguje, 
na różnego typu nieprawidło­
wości i krzywdę ludzką.

Niedawno Zakład Mleczarski w 
Koninie zwolnił pracownicę w 
ciąży, co stanowi jaskrawe po­
gwałcenie przepisów praw*  pra­
cy. W sprawie tej ingerował KF 
PZPR w Koninie, który stanął w 
• bronie pokrzywdzonej. Dyrek­

Dobre widowiska

C
zym dla Tele-echa jest Irena Dziedzic, przekonaliśmy się 
dopiero wówczas, gdy kilka kolejnych programów po­
prowadziła — nie wiem czy tylko w zastępstwie — Maja 
Szubert. Na szczęście znów w poprzednim tygodniu po­

wróciła na szklany ekran pani Irena i nie potrzebujemy już 
oglądać jej zdenerwowanej i stremowanej koleżanki, która nie 
umiała panować nad sytuacją, mimo że uciekała się często do 
pomocy kartki.

Skoro już jesteśmy przy magazynach tygodnia — parę trwag 
na temat poznańskich „Telerozmailości'', które w swym najnow­
szym wydaniu poświęciły cały program (opracowany przez 
Urszulę Zawidzką) jednej sprawie: stosunkom między ludźmi, 
a zwłaszcza opiece społecznej. Interesujące wypowiedzi lekarza, 
działacza rad narodowych, niewidomej staruszki i psychologa 
złożyły się na całość pożytecznej i dość wszechstronnie przygo­
towanej prowokującej do myślenia pozycji. Nie zawahałbym się 
zaliczyć jej do najlepszych w dotychczasowym dorobku „Tele- 
rozmaitości".

Sukcesem poznańskiej TV była nadana w programie ogólno­
polskim „Kantata o kawie" J. S. Bacha, o czym obszerniej pisał 
we wczorajszym „Głosie" nasz recenzent muzyczny. Dodam jedy­
nie, że nadal jeszcze zbył mało nasza TV wykorzystuje możliwo­
ści, jakie stwarzają tutejsze teatry dramatyczne, opera i operetka. 
Powtarzam już to po raz któryś z rzędu, ale upór godny jest tej 
sprawy. Kiedyż to szedł w programie ogólnopolskim ostatni 
spektakl teatralny z Poznania? Dawno, bardzo dawno temu. Przed 
dwoma lały i dawniej poznańscy aktorzy częściej gościli na 
srebrnym ekranie. Dlaczego? „Kantata o kawie” jest przykładem, 
że poznańską TV słać na wiele.

Innym przykładem może być urocza parodia popularnych arii 
operowych, operetkowych i dawnych piosenek pł. „Albert i ober- 
żysłka", nadana w sobotę z Krakowa. Wśród młodych wykonaw­
ców nie było ani jednego o głośnym nazwisku, a mimo to — 
w czym zasługa i scenariusza (T. Sliwiak) i reżyserii (S. Szlachłycz), 
i opracowania muzycznego (Z. Konieczny) — z przyjemnością 
oglądało się ten bezpretensjonalny program rozrywkowo-mu- 
zyczny.

Akurat tydzień temu Studio Literackie TV wysławiło widowi­
sko pł. „Krótkie spięcie" oparte na powieści radzieckiego pisa­
rza W. Tiendriakowa (tłumaczenie; I. Lałaniowa) w reżyserii 
A. Konica. Widowisko to, niestety, miało braki treściowe i for­
malne. Wśród pierwszych największy ma na swym sumieniu adap­
tator. Raz uwypuklona jest posłać dyrektora, dla którego istnieją 
zakład i produkcja a ludzie są tylko dodatkami do tej produkcji, 
jej narzędziami, innym znów razem akcja koncentruje się na 
wielowarstwowym konflikcie między ciszą i spokojem rodzinnej 
uroczystości z okazji przyjścia na świat dziecka a tragicznymi wy­
darzeniami w zakładzie, w którym wskutek katastrofy zginął 
człowiek. Wszystkie wątki były zarysowane mgliście. W efekcie 
widz nie wiedział o co właściwie chodzi, co jest głównym mo­
tywem „Krótkiego spięcia". Braki formalne, zwłaszcza reżyser­
skie, pogłębiły jeszcze owo niesprecyzowanie myśli przewodniej.

I jeszcze garść uwag o poniedziałkowym spektaklu pł. „Papa". 
Znów Teatr TV sięgnął do starego repertuaru tym razem do twór­
czości A. Caillaveła i R. de Flersa, którzy bezpośrednio przed 
I wojną światowa zaliczani byli — obok Capeną — do grona 
ówczesnych mistrzów francuskiego dowcipu. „Papa" to właśnie 
jedna z tych pysznie napisanych komedii bulwarowych tak cha­
rakterystycznych dla Francji a głównie Paryża, pełna swawolnych 
powikłań, zgrabnych rozwiązań, choć już trąci myszką. Reżyser 
Edward Dziewoński potraktował całość z filuternym zmrużeniem 
oka, co aktorzy podchwycili. I tak otrzymaliśmy bardzo zabawne 
i zgrabne — w sam raz na karnawał — widowisko.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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tor oświadczył, de łeeyrje 
słusaia i zgodna z przepisami. 
Cofnął ją dopiero wówczas, gdy 
sprawę skierowano do prokuratu­
ry. Zdarzenie to, z pewnością nie 
świadczy należycie • pełnieniu 
przez zakład funkcji wycho­
wawczych. Skrzywdzenie pracow­
nicy musiało wywołać rozgory­
czenie wśród wszystkich cenią­
cych praworządność.

Nie potrzeba chyba prze­
konywać, że usuwanie wszy­
stkiego, co hamuje proces 
ugruntowywania socjalistycz­
nej świadomości — znajdzie 
jak najkorzystniejsze odbicie 
w ekonomice; świadomy, za­
angażowany obywatel — jest 
niemal zawsze dobrym pra­
cownikiem. A zatem inten­
sywne wychowawcze oddzia­
ływanie zakładu na załogę 
jest równoznaczne m. in. z 
ujawnianiem i wykorzysta­
niem rezerw produkcyjnych. 
Twierdzenie to zostało w peł­
ni zaakceptowane przez XIV 
Plenum KC PZPR, które, 
choć poświęcone węzłowym 
problemom gospodarczym, 
wcale nie przypadkowo zaję­
ło się także sprawą stosun­
ków międzyludzkich. Po pro­
stu dlatego, że problemy te 
ściśle się ze sobą wiążą. I 
stąd też jako jedno z pod­
stawowych żadań organizacji 
partyjnych Plenum uznało 
troskę o przestrzeganie u- 
prawnień załogi, eliminowa­
nie przejawów biurokratycz­
nego, bezdusznego stosunku 
do spraw, wniosków i postu­
latów załogi, prowadzenie 
nieustępliwej walki z przeja­
wami kumoterstwa i kliko- 
wości.

MICHAŁ ŁUCZAK



STYCZEŃ 
29 

iroda

Zdzisława, 
Franciszka

Słońce: 7.41—16.31

TEATRY
OPERA — g. 19 „Cyrulik Se­

wilski”; POLSKI — g. 19 „Kor­
dian i cham”; NOWY — godz. 19 
„Pokusa”; OPERETKA — g. 19 
„Can-Can”; MARCINEK — g, 11 
„Bałwankowa bajka”.

KINA
APOLLO — g. M, 12.30, 15.30, 18 

i 20.15 „Dwa żebra Adama” (pol­
ski, 16 1.); BAŁTYK — g. 10. 12.30, 
15.30, 18 ’ 20.30 „Zaćmienie” (wło- 
Sko-fr.); CZTERNASTKA — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Pechowiec 
na prerii” (ameryk.. 12 1.); GONG 
— g. 10—12 „SOS na Pacyfiku” 
(ang., 12 1.), g. 16, 18 i 20 „Zdra­
da” (czeski, 18 1.); GRUNWALD 
— g. 17 „Moby Dick” (USA, 16 1.), 
g. 19.30 „Tamango” (franc., 16 1.); 
GWIAZDA — g. 10.30 i 13 „Trzy 
depesze” (franc., 10 1.), g. 15,30. 
18 i 20.15 „Długi dzień” (radź 18 
1.); HUTNIK — g. 16.45-19 „Mar­
twe dusze” (radź., 16 1.); KOSMOS

g. 17 „Ludzie i bestie”, seria I 
(radź., 1« 1.), g. 1930 „i,udzje 
1 bestie”, seria ii; MALTA — g. 
15.45, 18 i 20.15 „Rodzaj miłości” 
(ang., 18 ].); OLIMPIA — g. 14.30 
i 19 „Przeminęło z wiatrem” 
(USA, 14 1.); OSIEDLE — g. 16, 
18 i 20 „Kobiety czekają” (szw/, 
18 1.); PAŁACOWE — g. 10 i 12.30 
„Zakazane piosenki” (polski, 14 
1.), g. 15, 17.30 i 20 „Kozara” (jug., 
18 1.); RIALTO — g. U, 14. 17 j 20 
„Klimaty” (franc., 18 1.); RU­
SAŁKA (Swarzędz) — g. 17 i 19.30 
„Nasz wspólny przyjaciel” (radź., 
16 1.); SCALA — g. 16, 18.15 i 20.30 
„Klucz” (ang., 16 1.); TĘCZA — g. 
16, 18 i 20 „Czego pragnie Lola” 
(USA, 14 1.); WARTA — g. 10—13 
„Miasto złota” (kanad.. 10 1.), g. 
15 i 19 „Wojna i pokój” (USA, 12 
1.); WILDA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
i 20 ,.Statek Emila” (franc., 16 1.); 
WRZOS (Mosina) — g. 17 i 19.30 
„Orkiestra wojskowa” (węg., 14 
łat).

RADIO

WARSZAWA I: 7.25 — Muzyka 
poranna; 7.45 — „Błękitna sztafe­
ta”; 8.05 — Muzyka i aktualno­
ści; 8.30 — Muzyka poranna; 8.50 
— Publicystyka międzynarodowa; 
9 — Audycja dla klas I i u pt. 
„O tempie i rytmie”; 9.20 — Me­
lodie rozrywkowe; 10 — „Kos­
miczni trojańczycy”, aud. K. Ziół­
kowskiego; 10.15 — Muzyka ope­
rowa; 11 — Transmisja z IX Zi­
mowych Igrzysk Olimpijskich w 
Innsbrucku; 12.15 — Rolniczy 
kwadrans; 12.45 — Rosyjskie me­
lodie ludowe; 13 — Aud. dla klas 
I i II „Wesoła Ludwika”; 13.25 — 
Muzyka dla wszystkich; 14 — 
„Nim się książka ukaże”, fragm. 
nowej prozy A. Sterna; 14.20 — 
Wiązanka melodii rozrywkowych; 
14.30 — „Rozmaitości muzyczne”; 
15.10 — „Postęp w gospodarstwie 
domowym”; 15.20 — Melodie roz­
rywkowe; 15.40 — Pieśni kompoz. 
polskich; 16 — Koncert życzeń 
dla załóg Państw. Przeds. Gospo­
darki Rolnej; 16.35 — Program 
młodzieżowy „Dzień dzisiejszy — 
dzień jutrzejszy”; 17.05 — „W 
Sejmie i o Sejmie"; 17.20 — Aud. 
dla uczniów szkół średnich pt. 
„Na wirażu”; 17.50 — Uniwersy­
tet Radiowy; 18 — Koncert dnia: 
w programie — „Nastroje mu­
zyczne”; 19 — Kurs języka fran­
cuskiego; 19.15 — Ze wsi i o wsi; 
19.30 — Rozmowy o wychowaniu; 
19.40 — Pieśni Serbów Łużyckich; 
20.26 — Wiadom. sport.; 20.30 — 
Przegląd filmowy — Kamera; 21 
— Koncert chopinowski; 21.30 — 
Marcin Mielczewski: Concerto a

Ponad 1120 min, zł na potrzeby miasta
Rada Narodowa Poznania zatwierdziła plan i budżet na rok 1964

W czoraj, Rada Narodowa Poznania, na kolejnej XXVII 
sesji omówiła plan gospodarczy i budżet na rok 1964. 

W sesji uczestniczyli także: przedstawiciel Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów, dyr. A. Michałowicz, dyrek­
tor Departamentu w Zespole Gospodarki Terenowej Mini­
sterstwa Finansów, Cz. Kończal oraz sekretarz KW i I se­
kretarz KM PZPR, Cz. Koń czak
Wprowadzeniem do dysku­

sji stał się referat przewodni­
czącego Prezydium RN m. Po­
znania, J. Kusiaka, koreferat 
przewodniczącego Komisji 
Budżetu i Planu, B. Drogomi- 
reckiego oraz materiały doty­
czące tematu sesji dostarczo­
ne wcześniej radnym.

Komisja Budżetu i Planu 
zwróciła m. in. uwagę na skro 
cenie cyklu budowy tych in­
westycji, które znajdują się 
już w realizacji. Chodzi w 
tym przypadku o trasę Chwa- 
liszewską i nowe ujęcie wody. 
Dlatego też — zdaniem Komi­
sji — należy na te inwestycje 
przeznaczać możliwie najwyż­
sze limity, by zakończenie bu­
dowy nastąpiło jak najprę­
dzej, z korzyścią dla miasta.

Przew. Komisji Komunika­
cji, S. Mytko mówił o tym, co 
się dotychczas zmieniło na lep 
sze w komunikacji miejskiej, 
oraz o dalszych jej potrze­

quatro „Densin Namene Tuo” na 
bas, 2 skrzypiec, fagot i basso 
continuo; 21.46 — „Pochwała mo­
toryzacji”, utwór M. Zoszczenki; 
22 — Koncert muzyki rozrywko­
wej i tan.; 22.55 — Radiowa Po­
radnia Rodzinna; 23.10 — Wiado­
mości olimpijskie.

POZNAŃ ii: 7.50 — Muzyka po­
ranna; 8.15 — Kurs języka rosyj­
skiego — kurs wyższy; 8.35 —Mu­
zyka; 9 — „Koncert dnia”; 9.50 
— Publicystyka międzynar.; 10 — 
Słynne orkiestry rozrywk.; 10.30 
— Z ZSRR; 12.15 — Melodie ludo­
we; 12.25 ~ Pogadanka pt. „Błędy 
w stosowaniu środków ochrony 
roślin w gospodarstwie”; 12.30 — 
Reportaż dźwiękowy dla wsi; 12.45 
— „List ze Śląska”; 13 — Utwory 
na harfę; 13.15 — Ulubione melo­
die; 13.25 — „Popioły”, ode. 8 
pow. St. Żeromskiego; 13.45 — 
Aud. pedag. z cyklu: „Mali wino­
wajcy”; 13.50 — „Naukowa orga­
nizacja pracy” — z badań Polskie­
go Towarzystwa Ekonomicznego; 
14 — „Grająca szafa”; 14.30 — Mó­
wi Technika: „Kuranty boga Chro 
nosa”; 14.45 — „Błękitna sztafe­
ta”; 15 — Posłuchajmy muzyki 
i o muzyce; 15.30 — Dla dzieci 
starszych: mag. geograficzny pt. 
„Podróż bez biletu”; 18 — Melo­
die operetkowe F. Lehara; 18.30 
— Aud. dla młodzieży pt. „Stu­
dent na antenie”; 18.45 — Ekon. 
problem tygodnia; 19.05 — Muzy­
ka i aktualn.; 19.30 — „Człowiek 
jak człowiek” — słuchów.; 21.27 
— Kronika sportowa oraz spra­
wozdanie z Zimowych Igrzysk O- 
limpijskich w Innsbrucku; 21.45 — 
Orkiestra Tan. PR pod dyr. E. 
Czernego; 22.10 — Rozmowa z Min. 
Kultury i Sztuki; 22.30 — Mię­
dzynarodowy Uniwersytet Radio­
wy; 22.40 — Koncert muz. współ­
czesnej kompozytorów warszaw­
skich; 24 — Wiadomości olimpij­
skie.

Wiadomości: 5.30 , 6.30. 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50. 

bach. Wiele miejsca w swej 
wypowiedzi poświęcił S. Myt­
ko usprawnieniu komunikacji 
m. in. przez skrócenie czasu 
na postojach tramwajowych, 
przestrzeganie minutowego roz 
kładu jazdy oraz lepsze wyko­
rzystanie taboru MPK.

Problemy gospodarki ko­
munalnej poruszył przewod­
niczący Komisji Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej, 
Cz. Kołodziejczak. W imieniu 
Komisji wysunął on szereg 
wniosków, których realizacją 
powinna przynieść pewną po­
prawę w niektórych dziedzi­
nach. M. in. wnioski dotyczy­
ły: konieczności usprawnie­
nia działalności — obecnie de 
ficytowego — Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Taksówko- 
wego, poprawy stanu tech­
nicznego środków komunika­
cji miejskiej, doprowadzenia 
do likwidacji szczytów w ko­
munikacji tramwajowej i auto

TELEWIZJA
POZNAŃ i PROCR. OGÓLNOP.: 

10.20 — Program dla szkół: „Świat 
przez soczewkę”; 10.55 — IX Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie (Inns- 
brutk); 13 — Przerwa; 16.55 — 
Program dnia; 17 — Wiadomości 
dziennika TV; 17.05 — Widowisko 
dla młodzieży pt.: „Piotr i Ma­
ria”; 17.50 — „Niedokończony ży­
ciorys” — progr. historyczny; 18.10 
— TV Magazyn Medyczny; 18.40 — 
„Wycinanki” — Magazyn; 19.10 — 
IX Zimowe Igrzyska Olimpijskie 
(Innsbruck); 19.25 — Krajowa Ra­
da Narodowa — program public.; 
19.55 — „Dobranoc”; 20 — Dzien­
nik; 20.30 — Film seryjny: „Hitch­
cock przedstawia” — film pt.: — 
„Kręta droga”; 21 — IX Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie (Innsbruck); 
22.30 — Wiadomości dziennika TV.

MUZEA
MUZEUM BRONI (Stary Rynek) 

— otwarte: wtorki, czwartki, 
piątki, soboty od g. 10—15, w nie­
dziele od g. 10—15; w środy od g. 
12—18.
KONCERTY

AULA UAM — g. 19.30 — Or­
kiestra Kameralna, dyrygent — 
Robert Satanowski.

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 

SZEJI (ul. Mickiewicza 2, telefon 
nr 533-07) — chirurgia — interna — 
otolaryng.; SZPITAL MIEJSKI 
IM. STRUSIA (ul. Szkolna 8/12, 
telefon 511-11) — okulistyka.

MIEJSKIE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE — ul. Chełmońskiego 
20, tel. 544-44; POWIATOWE PR. 
— yi. Kościuszki 103, tel. 86-86.

APTEKI: Armii Czerwonej 25, 
Kraszewskiego 12. Mazowiecka 12, 
Głogowska 107/109, Strzelecka 
33/35. TYLKO DYŻUR NOCNY: 
Główna 53, Dzierżyńskiego 349, 
Starołęcka 79.

busowej przez korektę rozpo­
czynania. godzin pracy w nie­
których zakładach i instytu­
cjach oraz uzupełnianie auto­
busami trakcji tramwajowych. 
Ponadto Cz. Kołodziejczak 
podkreślił konieczność prowa 
dzenia przez Miejskie Przed­
siębiorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji właściwej gospodar­
ki wodą. Niektóre zakłady po­
winny zaś bardziej wykorzy­
stywać wodę nieoczyszczoną.

Jak zaznaczył dalej Cz. Ko­
łodziejczak obecnie MPK nie 
ma garaży dla około 150 auto­
busów. Należy zatem uczynić 
wszystko, by planowana w 
1965 r. stacja obsługi dla tych 
pojazdów została należycie 
przygotowana już w tym roku.

Projektowana od lat w naszym 
mieście budowa domu handlowo- 
usługowego przy zbiegu ulic: Czer 
wonej Armii i Ratajczaka, nieste­
ty, i w tym roku nie znalazła się 
w planie. Na ten temat mówili 
przewodniczący: Komisji Handlu 
J. Brygier oraz Przemysłu, Usług 
i Zatrudnienia, R, Witkowski. 
Podkreślili oni, że należałoby jesz 
cze raz przeanalizować tę sprawę, 
by rozpoczęcie budowy obiektu 
nastąpiło jednak w tym roku, tym 
bardziej, że dokumentacja jest go 
towa.

Trudności służby zdrowia 
przedstawił radnym przewod­
niczący Komisji Zdrowia, dr 
S. Andrzejewski. Stwierdził 
on, m. in. że po otwarciu sze­
regu nowych placówek służby 
zdrowia nie zwiększono jed­
nak liczby personelu. Stąd też 
Komisja liczy na uzyskanie w 
tym roku dodatkowych kre­
dytów dla umożliwienia pla­
cówkom zdrowia pracy przy 
pełnym planowanym zatrud­
nieniu.

Istotną sprawę poruszyła radna 
M. Pierzgalska. Zwróciła ona u- 
wagę na konieczność przeznacze­
nia dodatkowo 156 tys. zł na szko­
lenie personelu pomocniczego 
służby zdrowia. Około 256 pielęg­
niarek o niepełnych kwalifika­
cjach zawodowych powinno w 1965 
r. ukończyć szkolenie, by zdobyć 
pełne wykształcenie potrzebne 
przy tak odpowiedzialnej pracy. 
Jeśli jednak zabraknie na to szko 
lenie pieniędzy, to trzeba będzie 
zrezygnować z usług wielu 
osób, choć większość z niełi pra­
cuje w lecznictwie już po kilka­
naście lat. Byłaby to, rzecz jasna, 
wielka szkoda dla placówek służ­
by zdrowia, która i tak posiada 
przecież poważne braki kadrowe, 
szczególnie personelu pomocnicze 
go.

Przewodnicząca Komisji Oświa­
ty, M. Roszczakowa zaznaczyła, 
że należy uczynić wszystko, by 
obiekty szkolne (ogólnokształcą­
ce i zawodowe) znajdujące się o- 
becnie w budowie, realizowane 
były zgodnie z planem. Obecnie 
bowiem panuje w szkołach tych 
typów ciasnota co nie wpływa ko­
rzystnie na warunki nauczania.

Po szerokiej dyskusji rad­
ni zatwierdzili wczoraj plan 
gospodarczy i budżet na rok 
obecny. Ten ostatni opiewk 
na kwotę 1 120 460 tys. zł.

(an)

FOTOGRAFIKA

Dobra robota
D zadko mamy okazję oglą- 

,dać pokazy fotografii wy­
konanej przez amatorów nie 
zrzeszonych w żadnym związku 
twórczym. Nie znaczy to jednak, 
że takowych brak na poznań­
skim gruncie lub że nie mogę 
się oni pochwalić twórczością 
zwracającą uwagę na ich talent. 
Ostatnio Związek Zawodowv 
Metalowców w Poznaniu ujawnił, 
ile to cennych talentów fotoama- 
łorskich kryje się wśród wielo­
tysięcznej rzeszy pracowników 
przemysłu metalowego. Dobrze 
więc, że w Klubie HCP urządził 
on wystawę 56 zdjęć pochodzą­
cych od różnych autorów z roz­
maitych poznańskich i wielko­
polskich fabryk.

Metalowcy pokazali swe foto­
graficzne umiejętności z jak naj­
lepszej strony. Większość pre­
zentowanych bowiem prac ujaw­
nia umiejętność stosowania po­
prawnej kompozycji, nie raz 
nawet niebanalne traktowanie 
tematu, dobre wykończenie tech­
niczne, a przede wszystkim traf­
ność spojrzenia poprzez obiek­
tyw i dobór tematu.

Niestety, z braku na wysta­
wie odpowiednich podpisów, nie 
mogę tu operować nazwiskami 
twórców, poza tymi, którzy otrzy­
mali nagrody za najlepsze foto­
gramy. Zacznę więc od nich.

Pracownik HCP Marian Nowak 
uzyskał I nagrodę za zdjęcie 
„Wodne lustro”. Na orzeczenie 
jury wpłynęła tu niewątpliwie 
nastrojowość fotogramu, bowiem 
jego czytelność może budzić 
pewne zastrzeżenia, choć tech­
nicznie jest nienaganny. Drugą 
lokatę uzyskał także pracownik 
HCP, Stanisław Wiktor („Czaro­
dziejski kwiat”), trzecią — Kon­
stanty Brzeziński (HCP) za foto­
grafię pt. „Zycie ulicy”, czwarte 
miejsce przyznano zdjęciu pra­
cownika „Tonsilu” we Wrześni 
(udany kompozycyjnie fotogram 
„Wiatrak"). Drugą II nagrodę 
zdobył Czesław Maciejewski z 
Poznańskiej Fabryki Maszyn 
Żniwnych, który prezentuje 
zwiedzającym pracę „Ratusz II", 
stanowiącą rzadko spotykane 
ujęcie zabytkowej budowli stare­
go miasta (widok z Góry Prze­
mysława).

Nagrodzeni mogą być dumni 
z oceny jury, ale i wśród pozo­
stałych prac wiele zasługuje na 
wzmiankę. Na pewno podoba 
się pełen wymowy portret fli­
saka przy pracy, poprawną kom­
pozycję wykazują fotogramy za­
tytułowane „Na holu" czy 
„Gdański żuraw", doskonała pod 
względem wykorzystania oświe­
tlenia jest praca „Gotyk”, uka­
zująca niezwykle precyzyjnie

W Rząsa z P. — W Warszawie 
istnieje' Technikum Mechaniki 
Precyzyjnej przy ul. Grochow­
skiej 346. Radzimy skontaktować 
się listownie z kierownictwem 
szkoły. (94) 

fakturę muru gotyckiej budowli. 
Jeśli chodzi o zdjęcia reportażowe 
— bo obok fotogramów architek­
tury, z wędrówek turystycznych, 
sportowych i rodzajowych nie 
brak ujęć reportażowych — wy­
mieniłbym na czołowym miejscu 
pracę „Dobry rzut". Autor uchwy 
cił fu bezbłędnie ruch mężczyz­
ny rzucającego kulą do kręgli.

Podchodząc do pokazu z 
całym obiektywizmem muszę 
stwierdzić, że nie brak w zesta­
wie kilku prac chybionych, bądź 
to fałszywych kompozycyjnie, 
bądź niedopracowanych tech­
nicznie. Gdyby łych kilka 
potknięć usunąć — pozostała 
reszta zasłużyłaby na miano bar­
dzo doborowej prezentacji ama­
torskich poczynań fotografów- 
mełalowców. W każdym razie 
zamierzony projekt pokazania 
wystawy we Wrześni oraz w war­
szawskim Pałacu Kultury i Na­
uki trzeba uznać za słuszny.

EUGENIUSZ COFTA

pN O T A T ^1X1

iWLTHmNYl
15 NUMER „STRUKTUR”

a więc Jubileuszowy, zostanie 
dzisiaj o godz. 26 odczytany w 
Klubie „Od nowa”, ul. Wielka 1. 
Kolejny numer czytanego dwu­
tygodnika kulturalno-społecznego 
będzie się wielce różnił od po­
przednich. Z okazji pierwszej 
rocznicy założenia pisma redak­
cja opracowała bowiem numer 
specjalnie wesoły. Znajdzie się w 
nim m. in. kącik „antystruktur”.

(b
ORKIESTRA KAMERALNA

pod dyrekcją R. Satanowskiego 
wystąpi dzisiaj o godz. 19.36 w au­
li UAM. Partie solowe wykona­
ją: Z. Słowik (I skrzypce), T. 
Zymbak (II skrzypce), A. Zieliń­
ski (wiolonczela) i Z. Brenczówna 
(klawesyn).

„AKTUALNOŚCI Z ZSRR”
to tytuł nowej comiesięcznej im­
prezy, Klubu TPPR. Pierwsza od­
będzie się dzisiaj o godz. 19 w 
sali kawiarni Klubu. „Reportaże 
z Zakaukazia” wygłosi red. Hen­
ryk Jantos.

WYSTAWA
Janiny Gardzielewskiej zostanie 
dzisiaj o godz. 19 otwarta w sa­
lonie PTF przy ul. Paderewskie­
go 7. Po otwarciu — dyskusja.

J. Gardzielewska pochodząca z 
Torunia zdobyła w krótkim 
czasie swej działalności wybitną 
pozycję w polskiej fotografii ar­
tystycznej, a także za granicą, (o)

INFORMUJEMY
„Zbrodniarz wojenny Hans 

Globke i jego proces” — to ty­
tuł prelekcji bezpośredniego 
świadka, wiceprokuratora A. 
Lehmanna, która odbędzie się 
dzisiaj o godz. 19 w Klubie Wol­
nej Myśli.

Kolejny wykład szkoleniowy 
urządza dzisiaj o godz. 18, w 
świetlicy Szpitala im. Strusia, 
Polskie Towarzystwo Pielęgniar­
skie. Temat wykładu; „Człowiek 
jako istota świadoma i wolna”.

Komunikaty

Podaje się do wiadomości, że w dniach 30 
i 31 stycznia br., od godziny 8—13 zostaną 

WYBURZONE SCHRONY ŻELBETOWE 
stojące w nowej trasie ulicy Głogowskiej na 
odcinku od, Dworca Zachodn. do ul. Odskok. 
Do wyburzenia użyte b^dą materiały wybu­
chowe. W związku z w. w. pracami prosimy 
o zachowanie wszelkich środków ostrożności 
oraz podporządkowanie się osobom wyznaczo­
nym do regulacji ruchu w danym okresie na 

odcinku ulicy Głogowskiej.
Równocześnie zawiadamiamy, że na czas 

trwania odstrzałów wstrzymany będzie wszel­
ki ruch kołowy, tramwajowy i pieszy, przy 
czym czas trwania odstrzałów będzie wynosił 
10—30 minut. ' K502

j -

Dnia 28 stycznia 1964 r. zmarła po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza ukochana matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, lat 87, śp.

Agnieszka Bartkowiak
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 31 bm„ o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążona 
RODZINA

K525

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci, śp.

Witolda Hipsza
lekarza medycyny

odprawiona zostanie msza św. za spokój duszy 
Zmarłego, w piątek, dnia 31 stycznia 1964 r., 
o godzinie 7 rano w kościele Jana Bosko w Lu­
boniu.

Przyjaciół i życzliwych pamięci Zmarłego 
zawiadamia

ŻONA Z RODZINA
144112

Praca
Ogrodnik, wieloletni In­
struktor sadownictwa — 
przycina, spryskuje ta­
nio drzewa owocowe, wi­
norośle — wyjeżdża w 
teren. Telefon 642-68.

I3915g
Ucznia przyjmie ślusar- 
nia. Poznań, Roosevelta 
12. 14182g

Dnia 26 stycznia 1964 r. zmarł

Wacław Kranas
LEKARZ WETERYNARII 

długoletni pracownik Powiatowego Zakładu Weterynarii w Szamotułach. 
W Zmarłym straciliśmy powszechnie szanowanego i oddanego zawodowi 

Kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 29 bm., o godzinie 15,36 z kaplicy cmen­

tarnej w Szamotułach.
WOJEWÓDZKI ZAKŁAD WETERYNARII W POZNANIU 

ZRZESZENIE LEKARZY WETERYNARII, ODDZIAŁ W POZNANIU 
__________ 14515g

Przyjmę fryzjerkę zara? 
lub od 1 na dobrych wa­
runkach (w pow. wągro- 
wieckim). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19
dla 13879g.

NauKa

Maturzysty — najchęt­
niej z Winograd poszu­
kuję do udzielania po­
mocy w nauce chłopcu 
V klasy szkoły podsta­
wowej. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19

Tańców szybko uczę. Mic­
kiewicza 27 m. 7. 13049g 
Studium Języków Obcych 
ZNP w Poznaniu, ul. Ró­
żana 1/3, tel. 92-80 przyj­
muje dodatkowe zapisy 
na kursy języka: niemiec­
kiego, angielskiego i fran- < 
cuskiego, w poniedziałki, I 
wtorki, środy i czwartki, 
od godz. 16—18. K431 1

dla 14459g.

Kupno
Zbiór znaczków polskich 
oraz masówkę kupię. 
Strzelecka 27 m. 8, tele­
fon 99-60. 14399g

Kupię pianino, maszynę 
do szycia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 14438g.

ł
Dnia 27 stycznia 1964 r. zakończył swój praco­

wity żywot, opatrzony Sakramentami św., nasz 
ukochany ojciec, brat, teść, dziadek i szwagier, 
przeżywszy lat 66, śp.

Opony 650X16 kupię. Ma­
rian Witkowski, ulica Mi­
chała 100. 14445g

Sprzedaż

Dnia 16 stycznia 1964 r. zmarł tragicznie, 
w wieku lat 61, nasz pracownik

Józef Samarzewski
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie ^ię w środę, 29 bm., o go­

dzinie 10 z kaplicy cmentarnej na Sołaczu.
Rada Spółdzielni Zarzad Współpracownicy 

SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW OCHRONY 
OBIEKTÓW I USŁUG ROŻNYCH

W POZNANIU 
K520

' t
W dniu 27 stycznia 1964 r. zasnęła w Bogu, po ciężkich cierpieniach, 

opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa żona, nasza najukochańsza 
matka, teściowa i babcia, śp. /

Anna Żoładkowska
Z DOMU WACHOWSKA I

Pogrzeb odbędzie się w środę, 29 bm., o godzinie 15 z kaplicy kościoła 
parafialnego w Rogoźnie Wlkp.

W nieutulonym smutku pogrążeni
MĄ2, CÓRKA, SYN, ZIĘĆ, SYNOWA I WNUKI

Poznań, Rogoźno Wlkp. 
..................................................................... .... -.. - ______________ 14442g

Władysław Komorniczak 
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Powstańczym, Srebrnym i Brązowym Krzyżem

Zasługi oraz Medalem 10-lecia PRL,
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 30 bm., 

o godzinie 13.45 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie, ) '1

o czym zawiadamia pogrążona w smutku 
RODZINA

Poznań, uliif a Mączna 3a m. 12.

Błam tchórze — całkowi­
cie nowy sprzedam. 9.000 
zł. Poznań, Klonowicza 4 
m. 6._______________ 14362g
Radio „Rondo” w ideal­
nym stanie sprzedam. Ce­
na 850 zł. Ul. Wybieg 5 
(Szczepankowo). 14386g 
Korzystnie sprzedam czar­
ne pianino. M. Furian, 
Chwiałkowskiego 17 m. 1.

_____ ___________ 14389g
Akordeon „Weltmeister” 
120-basowy, nowy okazyj­
nie sprzedam. Myszkie- 
wicz, Poznań, Lampego 11 
m 6, od godz. 16. 14390g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Poznań, Czerwo­
ne; Armii 70. 13978g

Małżeństwo bezdzietne 
poszukuje pokoju samo­
dzielnego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 14340g.

Różne

KOLEDZE

mgr. Ludwikowi Żółkowskiemu
WYRAZy WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci

MATKI 
składają 

Komitet Rodzicielski Dyrekcja
Grono Nauczycielskie 

TECHNIKUM ŁĄCZNOŚCI W POZNANIU 
14457g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 13407g 
Bramy, furtki, słupki, 
siatki parkanowe, kom­
pletne oparkanienia wy­
konuję. Dąbrowskiego 42.

___  14056g
Stenograficzna obsługa 
konferencji — mgr Kry­
nicka, Św. Józefa 5, te- 
lefon 82-23.________  13875g
Za długi mego męża Ze­
nona Kozłowskiego nie 
odpowiadam, Jadwiga 
Kozłowska, Gołańcz, Plac 
22 Stycznia 20. 1564p


